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etenik Polski pisze : 

„Dnia 4 b. m. na wezwanie sejmowego Koła póŁ 
skiego ukonstytuował się komitet przedwyborczy 
dla miasta Brodów celem wyboru posła na Sejm 
krajowy. 

„Przewodniczącym w komitecie jest Julian Go- 
- moliński, burmistrz, zastępcą tegoż Dr Zygmunt 
Nawratil, szdzia powiatowy, zaś sekretarzem Dr 
- Beńryk Starzewski. Delegatem na zjazd delega- 
tów wybraliśmy Alfreda Hausnera. | 

` „Nie należy powątpiewać, że wybór dotychcza- 
o sowego posła naszego, Dra Filipa Zukra, jest i 
"na przyszłość, może nawet bez jakiejkolwiek opo- 


(dotychczas posłował Otton Hausner, który podo- 
i bno obecnie będzie stawianym w innym okręgu; 
-w takim razie w Izbie tój będzie kandydował Dr 
_ Wilbelm Ornsteia, adwokat brodzki, mający tam 
pielt Rzansę. Byłby: tor wybór bardzo "pomyślny 
. watny. 

| „Również ukonkty trwał się juź komitet przed- 
wyborczy dla powiatu brodzkiego pod przewodni- 
etwem marszałka Rady: powiatowćj, Oktawa Sali.“ 


Na pełne posiedzenie ' Izby wyższej Rady pań- 
stwa, na które jeszcze w tym tygodniu rozesłane 
być mają zaproszenia, przygotowały trzy komisye 

swoje sprawozdania. Oprócz sprawozdania komi- 
"Byli politycznój w sprawie zmiany ordynacyi wy- 
_ borczej galicyjskićj z powodu zaprowadzenia sądu 
_ powiatowego w Czarnym Dunajcu; gotowe jest tak 
że. „Sprawozdanie komisyi fideikomisowćj o majo- 
racie Thurn-Taxis; wreszcie ukchczyła także ko- 
misya jurydyczna narady nad ustawą 0 uznawa- 
niu osób zaginionych za zmarłe i w tych dniach 
roześle sprawozdanie. Jutro od będzie się posiedze- 
nie tój 'Komisyi, na którem wziętą zostanie pod 
obrady ustawa przeciw udaremnianiu egzekucyj. 
 Komisya | przemysłowa odbywa codziexnie posie- 
- dzenia dla szczegółowych narad nad nowelią. Mi- 
| mister handlu bywa zwykle obecny; udział w o- 

adach bierze także p. Hasner. Dziś zbiera się 
zomitet komisyi szkolnój. © 
ner Atg donosi, że prezes Izby deputowa- 
molka miał wczoraj wieczorem przybyć 
Wiednia, z powodów atoli natury prywatnój 
ał w tój mierze poserody i przybędzie do- 
) W. piątek. 
; niedzielę odbyła się w Pradze kouferencya 
emiecko-czeskich deputowanych , która w pier- 
: zym rzędzie uchwalić miała solidarne pestępo- 
~- wanis Niemców w Czechach, szczególnie zaś przy 
_ _ wyborach. Odnośne uchwały powzięto istotaie je- 
lomyślnie, mianowicie utworzonym być ma ko- 
tet ċenyraloy, którego obowiązkiem będzie prze- 
l prowadzić orgapizacyę strcnnictwa na prowin- 

cyi i zapewnić <czynny współudział wszystkich 
członków stronnictwa, którzy do kół poselskich 
nie należą. 

-N fr. Presse donosi, że w tych dniach nastąpi 


zycyi, zapewniosym. Z Izby handlowej tutejszćj 


| Czwartek. 
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nominacya nówych członków Izby wyższej. Dzien- 
nik wiedeński wymienia hr. Badeniego Włady- 


sława, bar. Rotszylda i „bar. Pretisa. 


Do Polit. Corr. piszą z Waman: 


„Korjeszondent wasz doniósł wam juź przed kil- 


ku dniami, że kiedy w tym miesiącu sprzedawa: 


no w-Kijowie drogą licytacyi kilka dóbr ziemskich 
na Ukrainie, Podolu i Wołyniu, od udziału w licytacyi 
wykluczono Polaków i żydów. Krążyły wprawdzie 
pogłoski, że ukaz, ograniczający w powyższy sposób 
zdolność działania Polaków i żydów, zostanie wy- 
rażnie zniesionym, ale nadzieja zbliżenia Się rzą- 
da „rosyjskiego do Polaków okazała się płonną, 
ponieważ w ostatnich dniach wyszło znów Tozpo- 
rządzenie, wykluczające „wyraźnie Polaków i ży- 
dów od udziału w:licytacyi mającej, się odbyć 
w Wilnie, na której będzie sprzedanych 15 dóbr 


ziemskich na Litwie. Do lieytacyi dopuszczone bę- 
dą tylko osoby, opatrzone w : certyfikat wileńskie- 
go jenerał-gubernatora na dowód, że nie są ani 
Polakami, ani żydami. 


Od chwili śmierci Gambetty, dzienniki niemie- 
ckie przeważnie zajmują się znowu Francyą. Wezo- 
raj przyniósł nam telegraf krótką treść znaczącego 
i godnego uwagi artykułu Nordd. allg. Ztg, zaj- 
mującego się sytuacyą wewnętrzną franenską, Wy- 
tworzoną takim pierwszorzędnej wagi wypadkiem, 
jakim jest zgon byłego dyktatora z Tours. Organ 


kanelerski pisze: W prasie niemieckiej przecenia- 


no Gambetty polityczną działalność i mylnie są- 
dzono, że z Gambottą umarł główny zwolennik 
idei odwetu; przeciwnie, sądzimy, że rządy Gam- 
betty byłyby były rządami pokojowemi. Odwet 
był wprawdzie dla niego rodzajem retorycznego 
fermentu, ale raz doszedłszy do władzy, niezawo- 
dnie myślałby on daleko więcej o utrzymaniu się 
przy niej jak najdłużej, niż o prowadzeniu ryzy- 
kownej wojny; tem bardziej, że na wypadek szczę- 
śliwej z Niemcami wojny, zwycięski jenerał 
zepchnąłby odrazu na drugi plan cywilnego | Gam- 
bettę. Następnie Nordd. allg. Zig zgadza się zu- 
pełnie na zdanie dziennika Paix, będącego orga- 
nem Grćvego, polemizuje z Sièclem inspirowanym 
przez p. Brissona. Ustęp ten dosłownie był przy- 
toezony w naszym wczorajszym telegramie, 


Wczoraj miał odbyć parlament niemiecki pierw- 
sze swe posiedzenie. Czekają go liczne prace, mię- 
dzy któremi budżet, wniosek rządowy o podwyż- 
szenie cła na sprowadzane z zagranicy drzewo, 
projekt do nowelli zmieniającej niektóre paragra- 
fy dotychczasowej ustawy przemysłowej, wniosek 
o zabezpieczeniu robotnigów i kilka PA, wnio- 
sków mniejszej wagi. 


W Londynie, niesłychane... a w kołach urzędo- 
wych bardzo przykre wywołał wrażenie list lorda 
Charles Beresforda, ogłoszony w Timesie. Au- 
tor tego pisma jest kapitanem marynarki i zaufa- 
nym przyjacielem ks. Walii. Odznaczył on się 
zaszczytnie podczas bambardowania Aleksaudryi 
jako komendant statku Kondor. Lord Beresford 
pisze, że powstanie kierowane przez Arabiego, 
miało cechę czysto narodową, i cieszyło się 
sympatyą całego narodu egipskiego. Jest nieza- 


przeczonym faktem, że Eonsalowie Malet i Coluiu 
nie potępiali z początku planów Arabiego, chociaż 
nie zgadzali się na wszystkie jego warunki. Udział 
Arabiego w rżezi europejczyków, nie został udo- 
wodniony. Beresford podnosi następnie słuszne i 
usprawiedliwione niezadowolenie objawiające się 
w Egipcie, którego powodem są przykre nie doj 
zniesienia podatki; podlich ciosem upadają Egip- 
cyanie, a Earopejczycy są całkiem od nich uwel- 
nieni. Berezford potępia: cały proces osa 
przeeiw Arabiemu, który nazywa lichą farsąji 
kończy temi słowy: Czemże więc Anglia może u- 
sprawiedliwić swoją wojskową: interwencyą w E- 
gipcie, interwencyę skierowaną przeciw stronni- 
ctwu, któro żądało reform uznanych za potrzebne 
przez wszystkich? Czyż to usprawiedliwienie po- 
legać może na tem mniemaniu, Że uważano za 
stósowne prowadzić dalej politykę Beaconsfielda ? 
Jeżeli tak w istocie było, dla czego rząd otwarcie 
tego nie wyznał, zamiast szukać pretextu do zgnie- 
cenia powstania, którego powodów nie zbadał do- 
kładnie ? Jeżeli zatem wojna ta nie była dalszym 
ciągiem polityki Beaconsfielda, wtedy można śmiało 
powiedzieć, że Anglia prowadziła wojnę równie 
nieusprawiedliwioną jak niepotrzebną. 


Z Petersburga donoszą że w tamtejszych kołach 
dyplomatycznych nio nie wiedzą o ustąpienin pana 
Saburowa z posady ambasadora rosyjskiego 
w Berlinie. 


KORESPONDENCYA „CZASU. É 


Lwów 9 stycznia. 


($$) Kiedy już na jednem polu (przemysła i 
rękodzielnictwa) zwyciężyła ostatecznie w Radzie 
państwa zdrowa zasada akomodowania ustaw do 
aktualnych stosunków i potrzeb wbrew martwej 
doktrynie, można się uporenieć o sprawę innego 
rodzaju, w której także doktrynerski liberalizm tak 
wiele sprawił złego, że wreszcie sam rząd pomy- 
śleć musiał o potrzebnej zmianie. Sprawę tę sta- 
nowi nieograniczona wolność dzielenia gruntów, 
która w parze z lichwą doprowadziła u nas lu- 
dność włościańską nad brzeg przepaści, a i w in- 
nych prowineyach także okazała się ekonomicznie 
zgubną. Rok już upływa od owego kwestyonarzą, 
w którym ministerstwo rolnictwa postawiło zmia- 
nę porządku dziedziczenia, jako środek zaradczy. 
Więcej, niż którakolwiek inna prowincya, zajęła 
się Galicya rozbiorem tego kwestyonarza, te też 
pewnie ciekawsze i gruntowniejsze, niż zkądinąd, 0- 
deszły ztąd odpowiedzi do Wiednia. Różniły się 
one po większej części tylko w podrzędnych szcze- 
gółach lub w formie. Ze wszystkich jednak wy- 
pływał wniosek, że dotychczasowa swoboda dzie- 
lenia gruntów naraziła już kraj nasz na wielką 
klęskę, że reforma jest pilnie potrzebną, i że wszy- 
stko, cokolwiek ograniczy tę swobodę, będzie z za- 
dowoleniem powitane. Że jednak samo tylko za- 
prowadzenie głownych spadkobierców w wypad- 
kach dziedziczenia bez testamentu nie zmieni sto- 


sunków, jeżeli za życia i w testamencie i nadal|i 
wólno będzie każdemu włościaninowi dzielić grunta 
według upodobania, to wypływało także ze wszy- 
stkich galicyjskich odpowiedzi, a szczególnie z 0- 
pinii Wydziału krajowego, opartej na poprzedniem 
wybadanin zapatrywań, panujących w tej mierze 
w kołach włościańskich. Co się stało z tym boga- 
tym materyałem, jaki otrzymało ministerstwo rol- 
nictwa? Czas już wreszcie, aby zapadła decyzya, 
i aby wniesiono sprawę do Rady państwa, dopóki 
prąd antidoktrynerski, który wyzwala przemysł i 
rękodzieła od niezdrowej konkurencji, posiada 
tam stanowczą przewagę. Zaleganie tej sprawy 
w ministerstwie może w kołach interesowanych 
wzbudzić fałszywe mniemanie, jakoby zwłoka szła 
na rachunek Sejmu, Wydziału krajowego, lub wo- 
góle władz krajowych, które tymczasem wszystko 
uczyniły, co uczynić mogły. 

Ani jednego kroku nie zrobi sprawa ta naprzód, 
dopóki projekt rządowy nie wpłynie do Rady pań- 
stwa, bo chodzi tu o kwestye należące do zakresu 
ustawodawstwa państwowego, 0 kwestye prawa 
cywilnego, a nawet o zagadnienie kolidujące z u- 
stawą zasadniczą, jeżeliby zamierzano kategory- 
cznie wskrzesić dawne urządzenia, które biorąc w o- 
chronę całość gospodarstw wiejskich, ścieśniałyby 
swobodę rozporządzania własnością. Na ostatniej 
sesyi na wniosek p. Różankowskiego, Sejm przy- 
pomniał tę sprawę Wydziałowi krajowemu, który 
ze swojej strony na razie nie innego uczynić nie 
mógł, jak tylko wystąpić z przypomnieniem wobse 
rządu. Takie:pisane przypomnienia łatwo idą w za- 
pomnienie, a w każdym razie pozwalają zwlekać 
z odpowiedzią stanowczą, jeżeli ona jest. trudną 
lub nieprzyjemną. Natomiast przypomnienie spra- 
wy żywem słowem z strony naszych posłów w Ra 
dzie państwa, chociażby tylko w drodze poufnej, 
niezawodnie wpłynęłoby korzystnie na szybszy prze- 
bieg. Czy wolno przypomnieć to naszym posłom ? 
W tem przypomnieniu nie mieści się bynajmniej 
insynuacya, że zapomniano o ważnej sprawie kra- 
jowej. Chodzi tylko o to, aby nie zaniedbano chwili 
korzystnej, w której dane są warunki szczęśliwe- 
go rozwiązania. A zdaje się, że teraz po uchwa- 
leniu ważnego wyłomu w ustawie przemysłowej, 
możnaby pomyśleć o podobnym wyłomie w innych 
ustawodawczych dziełach doktrynerskiego libera- 
lizmu. 

Jest nadzieja, że niższym szkołom 'rolniczym 
zapewniona zostanie subwencya ze skarbu pań- 
stwa bez żadnych trudności. Nadzieja ta opiera się 
na oświadczeniu ministeryalnem , które można u- 
ważać za rodzaj przyrzeczenia, nawet zobowiąza- 
nia się. Załatwiając przedstawienie lwowskiego 
komitetu Towarzystwa gospodarskiego w sprawie 
subwencyonowania projektowanej niższej szkoły 
rolniczej w Horodence, minister rolnictwa oznaj- 
mił, że pragnie poznać zamiary Wydziału krajo- 
wego w tej mierze, mianowicie jego pomysły w za- 
kładaniu, organizowaniu i programie niższych szkół 
rolniczych. Właśnie teraz sprawa ta stoi na po- 
rządku dziennym w Wydziale krajowym, bo an- 
kieta specyalna ułożyła, jak wiadomo, wzory sta- 
tutów i programów naukowych dla projektowanych 
niższych szkół rolniczych. Minister nie długo eze- 
kać będzie na żądane informacye , bo materyał 
jast przygotowany. Trzeba go wziąć za słowo, że 


przyjdzie wyznaczyć subwencyę ze skarbu pań- 
stwa i tem wyższą będzie ta subwencya. Po ta- 

kiem zapewnieniu można subwencyę rządową u- 
ważać za rzecz pewną, a tem samem organizacyę 
niższych szkół rolniczych za posuniętą naprzód 0 
połowę do celu. Tym razem przynajmniej, że pa- k: 
zowie dziennikarze, którzy nie potrafią nawet na- 
„ankieta“ bez jakiej złośliwej lub 


(o ZU 
cali muszą poskromić swój pessy- 


szyderczej uwagi, 
mizm. 


N. Pan nadał radcy sądu wyższego w Kiko. 
wie Antoniemu Schnitzlowi tytuł i charakter 
radcy dworu z uwolnieniem od taksy, uznając je- 
go długoletnią, wierną i skuteczną służbę, a to > 
z okoliczności przeniesienia go, na własuą jego i 
prośbę, w stały stan spoczynku. j 
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Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 9 stycznia. 


Po otwarciu posiedzenia przez przewodniczącego 
prezydenta Weigla, przystąpiono do porządku £ 
dziennego. $ 

S:kretarz Magistratu, Trebo welski, imieniem 
sskeyi III, wnosi odpisanie kwoty 100 złr. powzię- 
tej jako zaliczka, przez $. p. Klemensiewicza , u- 
rzędnika Magistratu. W dyskusyi r. m. Kopff 
uważa zaliczki jako złe konieczne, ale nie powinno 
ono stawać się jeszcze gorszem, więc trzeba temu 
zaradzić. Zaliczki na pensye powinny być dawane | 
tylko w szczególnych wypadkach, w nieszezęściach, 
ale mie tak, jak to praktykuje się dzisiaj; dalej 
przypomina prawo z kwietnia 1882 r. o egzeku- 
cyi zaliczek na płacach urzędników, wreszcie ce- 
lem unormowania tej sprawy, Stawia następny 
wniosek: „Poleca się Magistratowi, aby przedsta- 
wił sekeyi. skarbowej projekt, któryby z uwzglę- 
dnieniem z jednej strony koniecznej potrzeby u- 
dzielania zaliczek na płacę urzędników Magistratu, 
a z,drugiej potrzeby ubezpieczenia od strat fan- 
duszów miasta, obejmował zasady udzielania tego 
rodzaju zaliczek, a który sekcya III, o ile można 
najśpieszniej, z wnioskami swemi przedstawić win- 
na.“ Wniosek ten zostaje dostatecznie popartym. 
R. m. (irnbanm stawia poprawkę, że wnioskiem 
tym wiùna się zająć jedynie sekcya MI, nie skar- 
bowa. ¿Po odpowiedzi sprawozdawcy, pr 
wniosek sekcyi umorzenia 100 złr., dalej w 
zasadniczy r. m. Kopffa z uwagą r. m. Bi 
bauma co do odesłania do sekeyi MI. a: 

Na wniosek tegoż samego sprawozdawcy, Rada 
przyznaje p. Szymonowi Lieblingowi 250 złr. 99 
cent., oraz pp. Freylich et Carmel 139 złr. 80 e. 
za materyały wybrane od nich do naprawy bud 
jarmarcznych w r. 1881. 

Dalej r.m. Warsch'aner, imieniem sekcyi wi 
EER stawia następny wniosek: „Pana Alfreda 
Milieskiego radeę miejskiego, uprasza się 0 Za- 
trzymanie nadal mandatn“ — na który Rada się 
zgadza. 
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Wam Książę Józef w Krakowie 

> MBR) | w roku 1813. 
| 6 asie 
ŻA (Ciąg dalszy). 


* Duszą tych zabaw była młoda i piękna pani, 
nader wesoła i słynna.z dowcipu, przytem zapa- 
lona patryotka, pani Janowa Wielopolska, z domu 
Potulieką. „Wesoły jej dowcip czysto-polski niebo- 

_ graniczał się na wytryskach chwilowych; był- to 
zdrój, który się niekiedy szeroko rozlewał. W pó- 
żuicjszych latach weszła cna w zawody Z Fredrą! 

SA przerobiła w zabawny sposób jego komedyę: 
s Zrzędność i Przekora. Zmieniła stryjów w ciotki 
i użyła do tego stósownej su li, ale zachowała miarę 
Wierszową Fredry, Ki medyi” tej nie dała na sce- 

nę, ale grywauo ją na amatorskich teatrach, zwła: 
ah u jej córki księżny Sianisławowej Jabłonow- 

Zastęp piękności krakowskich podobno nie był 
liczny. Mnogie, trynmfy odnosiła pani Sołtykowa ; 


pannóm nietyle . si szezęściło, bo jak opiewał 
Krakowiak A Ao i 


= 3) Pani J. Wielopolska miała raz kłótnię rymo- 

' wang, ale niemniej żywą, z Antonim Goreckim. Ten 
_ żołnierz-poeta zająkiwal się niekiedy , i raz dekla- 
 mując wiersz jakiś przy pani Wielopolskiej, nie- 
Szczęsny język mu się zahaczył w najbardziej efek- 
„townem miejscu. Pani Wielopolska ze swoją woso- 
łością naturalną i desinvolżurą wielkiej damy, par- 
sknęła ze śmiechu. Obrażony poeta wystósował do 
niej cztórowiersz 'następujący : 


W tych wierszykach zostanie dwóch wad pamięć 
[wieczna: 
ię byłem zająkliwym, a pani niegrzeczna ; 
ak więc rzeknie potomność (?) czyniąc porównanie: 
u jest wada natury — tam złe wychowanie.“ 


Pani Wielopolska odpowiedziała na to: 


„Błędnom jest, choć dowcipnem., często mędrków 
i [zdanie; 
w śmiech płodem natury, tak jak zająkanie, 
_kto dowcip zaostrza: i płeć słabą łaje, A 
280 wychowania dowodu nie daje. 


N zgodę napisal Antoni Gorecki nowy A, 
o Ołeh ciay Pig w ten sposób: 


Íva ostro. „dowcipu sztylety, 


sh odn ść = ‘gto pa A: u a ) Ze 


U naszej młodzieży ASA nie rzadki, 
« Bałamucić panny, a kochać mężatki. 


Tak było i w Warszawie w owe czasy, ale przy- 
byłe z „Warszawy damy przyniosły w krakowskie 
koło wielkoświatowe obfity zapas wdzięków mniej 
lab więcej świeżych. Jedna z nich ujęła w swoje 
więzy nawet cstrożnego i przebiegłego dyplomatę 
Bignona. Ale zarówno warszawskie, jak i krakow- 
skie piękności gasły wobec wszystkich połączo- 
nych uroków, jakie tylko wyobraźnia malarza lub 
poety wymarzyć może, w majestatycznej postaci, 
w niezrównanej delikatności rysów twarzy i w cu- 
downych , czarnych oczach, z jednym błękitnym 
promykiem pani,. Zofii Zamoyskiej. 

Panie warszawskie przyjechały do Krakowa po 


|większej części w nastroja poważnym i smutnym, 


nieprzygotowane bynajmniej na te. wystawne i 
tłamne zabawy. Pani Zamoyska umiała wśród nich 
zachować właściwą miarę. Udzielała się jaknaj- 
mniej towarzystwu, nie mogąc tego zupełnie od- 
mówić, a w swoim domu ż:dnych zabaw nie wy- 
prawiała. Inne mniej, wysoko, postawione | ulegały 
wprawdzie pokusie, ale nie bez walki wewnętrz- 
nej. Do ich uciech mieszały się smutne rozwagi 
i tęskne echa sercowe. Dowodzą tego listy naszej 
zwykłej przewodniczki w wyższych sferach towa- 
rzyskich księstwa Warszawskiego, Pani Nakwa- 
skiej, wówczss prefektowej warszawskiej, z których 
przytoczymy niektóre ustępy malujące tryb życia 
ówczesnego w Krakowie, uważany ze stanowiska 
Warszawskiego: 

Kraków 27 lutego. 


„Byłabym sobie oszczędziła wiele zmartwień, 
wiele łez, gdyby jaka dusza miłosierna była mnie 
gwałtem zmusiła pozostać w Warszawie; ale nie- 
ma już co myśleć o tem, skorom się jaż puściła 
za tym prądem. Przeczytaj list, jaki pisałam do 
Mamy, znajdziesz tam szczegóły karnawału, który 
płynie tu jaknajprzyjemniej. Widać, że bieda tn 
nie zajrzała, że noga francuska jeszcze na tej 
ziemi nie postała. Wszystko, tu wielkie i piękne. 
Towarzystwo bardzo miłe, tylko panuje w niem 
pewien ton staroświecki, który mi przypomina dom 
starościny warszawskiej ( Wielopolskiej) 2), gdzie 
jeść dawano dażo, ale bawiono się mało. 

Nie kładę wszakże nacisku na tę krytykę, 


bo zresztą wszystko tn jest dobrze. Pomijam nie- 
a skończoną ilość niedogodności, na jakie wystawie- 


ni jesteśmy, jako emigranci. Nie możę to być ina- 
czej. Zycie wygodne stworzyć sobie można tylko, 


|stale gdzieś zamieszkując; w przelocie, pod da- 
dj chem, 


gdzie POPAAMY, „3 zawszę nam e SAW 06 


„|ja wszyscy czerpią. 


"Wiadomo powszechnie, że pan Prezes rządu miał 


kiego nam brak, za wszystko trzeba drogo płacić. | 


W Krakowie drożyzna wydaje nam się ogromna, 
szczególniej pod względem żywności, bo musimy 
kupować, co w Warszawie sprowadzamy sobie za 
darmo ze wsi; ale osoby tu osiadłe prowadzą ży- 
cie — o ile sądzić mogę — bardzo wygodne. 
„W tłusty czwartek przepędziłam cały dzień w pod- 
ziemiach Wieliczki, gdzie nasz Rząd kazał się spu- 
ścić na linach i z tego powodu wszystko było 
rzęsisto oświetlone i przedstawiało widok przecu- 
dny. Trudno mi opisać ci go, bo to było istne 
czarodziejstwo. Ogromna sala sklepiona, jaśnieją- 
ca światłami, jezioro oświetlone, po którym płynąc, 
zdawało mi się, że jestem w łódce Charona, Kaplica 
z posągaci, a wszystko to z soli io 8 sążni 
pod ziemi Myślałam, że jestem w krainie, du- 
chów i mówiłam sobie, że tam nie źle nam bę- 
dzie — jeżeli, jak to prawdopodobna, dopiero za 
progiem wieczności znajdziemy Królestwo Pol- 
skie; ale muzyka grzmiąca dała mi niebawem u- 
czuć, że jestem jeszcze na ziemi. Muzyka w tych 
podziemiach sprawia wrażenie uroczyste, religijne, 
pełne tajemniczej trwogi, jakiego nigdzie indziej 
nie doznałam. Wyszedłszy z tych kopalni, byłam 
najokropniej znużona, gdyż lubo kazałam się spu- 
Ścić ma linie, musiałam jeszcze iśe na dół i pod 
górę po 1200 stopniach, ale opłacone to było so- 
wicie widowiskiem takiego skarbu natury, którego 
wieki nie wyczerpią , i nadzwyczajną wspaniało- 
ścią fety. Widzę, moja droga, że brak zupełnie 
soli w moim opisie, lubo opisuję ci miejsce, Ga 


Uznając słaszność tej uwagi, dajemy drugi kró- 
tki opis Józefa Krasińskiego, w którym pamiętni- 
ko-pisarz goli nie szczędzi. „Feta ta powiada on — 
była wyżebrana i dana kosztem skarbu — była 
jednak nadzwyczaj wspaniałą. Przy ogólnej, SĘ: 
sistej illuminacyi grała muzyką kilku orkiestr, a 
na zakończenie wyprawiono fajerwerk, który cudo- 
wny przedstawił widok. Widziałem wiele fet w tych 
podziemiach, ale nad tę nie widziałem nie pię- 
kniejszego. Miała ona jednak stronę komiczną. 


nerwy, jak sam przyż znawał, bardzo drażliwe, zwła- 
szczą ua huk strzałów i zapach prochu. Dziwne 
usposobienie jak u człowieka, który był jenera- 
łem artyleryi polskiej za Stanisława Augusta. Owoż 
panu prezesowi rządu zamierzony fajerwerk wcale 
nie przypadał [i prosił urzędników kopalni, ażeby 
go nie wystrzelono w jego obecności Gdy się to 
rozgłosiło pomiędzy robotnikami kopalni, wzięli 
oni gobie za zabawkę wołąć: „Nie strzelajcie! bo 
Jaśnie Wielmożny Król się boi. u Na szczęście na- 
sze, pan Prezes. „pospieszył się wynieść i michiy 
lisyerwark, który PY: EŃ ANY 


| Gaa 


; miast, 


Inny list pani Nakwaskiej do siostry: 
Kraków 6 marca. 


HETA Opiszę ci „festyn jakiśmy tu mieli wczo- 
raj z okoliczności imienin królewskich (5 marca 
$. Fryderyka). Ceremonia ranna w kościele i obiad 
galowy (u prezesa AM odbyły się jsk zwykle, 
ale wieczór mieliśmy widowisko oryginalne i pra- 
wdziwie wspaniałe Sukiennic illuminowanych. Ta 
ogromna halla z gotyckiem sklepieniem, oświecona 
kilkoma tysiącami świec, napełniona strojnym tłu- 
raem; mówię to o mężczyznach, którzy byli wszy- 
sey w wielkich mundurach, bo damy miały na s0- 
bie futra i kapelusze *% piórami, muzyka rozlega- 
jaca się po całej tej Halli, pyszna wieczerza, urządzo- 
na w jednej jej części, wszystko to złożyło się na 
całość zachwycającą i w rodzajujzupełnie nowym»). 
Wniosek, jaki z tego wyciągnąć można, jest, że 


jemnej jak nasza, dla której Kraków sadzi się na 
wymyślanie uciech coraz nowych, w innych kra- 
jach nawet. nieznanych Prócz festynów, ja- 
kie dla nas wyprawiają Krakowianie, ubiegające 
się, kto lepiej wystąpi, mamy także nasze zebra- 
nia emigranckie, na których skromny kotlecik i 
filiżanka herbaty milsze nam są, niż sute wiecze- 
rze u tych eo naszych żalów, naszej tęsknoty nie 
podzielają. My tam pomiędzy sobą gawędzimy o 
nieobecnych naszych przyjaciołach, o naszych o- 
sieroconych domach, o wszystkiem do czegośmy 
nawykli, z czem serca nasze związane. Nie masz 
wyobrażenia, z jaką przyjemnością się tu spotyka- 
my, z jakiem współczuciem zapytujemy się na- 
wzajem: „I cóż, odebraliście listy! * Niech żyje 
nieszczęście, ono prowadzi do jedności i przyjażń 
utwierdza“. 

lany jeszcze list p. Nakwaskiej pisany w chwi- 
li rozczarowania : 


Kraków 13-g0 marca. 
„Pomimo wszystkich uciech, jakich używałam 


3) Koźmian wspomina o tej fecie w swoich Pa- 
miętnikach. Powiada, że Sukiennice były zewnątrz i 
wewnątrz oświetlone i umajone drzewami z#cieplar- 
ni, ale w pamięci jego, równie jak i kilku innych 
współczesnych, pomięszała się ona z balem, danym 
w Sukiennicach w 1809 roku w oktawę imienin 
Napoleona, Utrzymuje on, że to był bal na imieni- 
ny księcia Józefa,i że młódź zbrojna tańczyła aż 
do rana. Bal w halli Sukiennic, był niemożebnym 


w zimie. Widziemy z listu pani Nakwaskiej, że da-|. . 


my były w fatrach, i że to był festyn na imieniny 
Królewskie. Na swoje za 
Józef do Krzoszowie,- jak to A aatyoh- | 


zw SŁ. 


e ip EE REG 


nie widziano jeszcze emigracyi tak wesołej i przy- | B; 


imieniuy pojechał książę | 


podezas karnawału, niema dnia ani oa 
bym nie żałowała, żem opuściła Warszawę, 
atało się to i odrobić tego nie można. Tu nie 
stają się bawić, ale emigranci nieszczególn 
fetowani. Panie Krakowskie bawią się między. 
bą,a o nas bardzo mało Isię troszczą. SR by 
ło podczas karnawału, bo potrzebowano nas, iż 
zapełnić salony. Dziś nie istniejemy dla tych pań. 
Rodzina pani Potuliekiej nie bardzo jest czułą dla 
mnie. Od miesiąca, jak tn jestem, Pani Potnlit 
raz jeden zaprosiła mnie na“ obiad a córka 
Pani Janowa (Wielopolska) odwiedziła . mnie d 
razy i nie uczyniła mi żadnej grzeczności. 
tak są ceremonialne, że już ich teraz weal nie 
widuję.“ 

19 marca przypadały imieniny księcia Józefa, 
a nazajutrz, jako w rocznicę narodzin króla rzyr 
skiego, miał dać wielki bal minister _franongk, 
ignon. 
Ksiażę Józef w przeddzień. swoich imienin ` wy: 
jechał do Krzeszowie pomiędzy swoje wojska roz- 
łożone po większej części w okolicach tego mia- 
steczka, naówczas siedliska podprefektury. N 
jutrz zjechało się całe obywatelstwo okoliczn 
złożyć powinszowania swoje księciu. Jeden 
tów, bodaj czy nie Molski, lub Franciszek 
ski, przesłał mu dość udatny We Ai ów, po 
dajemy kilka strof: 


Gdy nam w swym. gniewie los niestały. wojny. 
Odjął odzyskane ziemie i stolicę; 
Za cóż ty książę wesół i spokojny, 
Pogodne burzom nadstawiając lice. sid 
Bo jesteś dzielnym w przeciwnościach mężem, s 
Bo wychowany pod wojennym znakiem; 
Stałość? twą tarczą, szlachetność orężem, dyr 
Boś jest prawdziwym Polakiem. 


Ty z mężnem sercem duszę losy skromną, 
Twa dzielność płynie z czystej cnoty źródła, 

Ty nosisz wszędzie ufność nieprzełomną, 
W sile, co Polskę z nicości wywiodła. 


Ściga za szczęściem, nieszczęścia godzina, = 
I w samych klęskach uwielbiajmy Stwórcę 
Był czas, gdy Polak na basztach Kremlina x 
Zatykał z pychą zwycięzkie proporce. i 


Los nam przechylił porsyślności wagę 6 są 


Czyliż tak sao P Big n f 
Mając w tych murach liczne Bo ot 


Dyrektor budownictwa miejskiego, Niedział- 
_ kowski, imieniem sekcyi I, wnosi przejście do 


 żądającym podwyższenia opłaty pokładnego na 
~ Cmentarzu Krakowskim, uzasadniając je tem, iż 
~ dotknęłoby takie podwyższenie przeważnie ludność 
_ ubogą; powtóre, że obecny dochód z pokładnego 
-stoi w stosunku odpowiednim do kosztów nabycia 
" ziemi pod cmentarz; wreszcie, że trzebaby tn zmie- 
~ miać uchwałę senatu rządzącego b. wolnego m. 
= Krakowa. Rada przychyla się do wniosku spra- 
| wozdawcy. 
Na wniosek radcy Magistratu, Szymkiewi- 
~ eza, jako sprawozdawcy sekcyi IV, przyjęto do 
gminy: Wincencyę Kirwalter, Franciszkę Matys i 
__ Bronisławę Biedermann); nowicyuszki Zgromadzenia 
~ pp. Dominikanek na Gródku, oraz Wawrzyńca 
_ Ławniczaka, braciszka Zgrom. XX. Misjonarzy, 
/ za opłatą taksy po 10 złr., wreszcie Bolesława 
.  Rembowskiego za opłatą taksy 25 złr. | 
|. R. m. Zoll, imieniem sekcyi IV, wnosi: „To- 
i warzystwu Dobroczynności w Krakowie udziela się 
zasiłek w kwocie 5,000 złr., w ten sposób, iżby 
"Towarzystwo Dobroczynności zaciągnęło z kasy 
Oszczędności m. Krakowa pożyczkę w wysokości 
| 5,000 złr. za poręczeniem m. Krakowa, które się 
zobowiązuje opłacać rocznie przypadający procent 
5140/,, tudzież opłacać 1%/, na amortyzacyę aż do 
~ zupełaego umorzenia długu“ — poczem uzasadnia 
` go następnie: Towarzystwo Dobroczynności wnio- 
_ sło prosbę o udzielenie pożyczki celem wykończe- 
| mia budowy nowego domu. Nie będę się. rozwo- 
/ dził nad pożytkiem Tow. Dobroczynności, ani nad 
potrzebą nowego Domu, bo to sprawy już znane; 
tylko wspomnę, że 70,000 złr. wystarczyło Towarzy- 
stwu na postawienie budynku, gdzie starcy będą 
"_ pielęgnowani. Powstała w następstwie potrzeba 
' naprawy starego budynku, gdzieby się dzieci pie- 
. lęgnowane przez Towarzystwo pomieścić mogły. 
(, Lecz naprawa starego budynku kosztowałaby tyle, 
co wystawienie nowego, więc postanowiono zbu- 


mò, a dla miasta sprawa opieki nad sierotami jes 
= ważną, bo ileż miasto wydaje na nie? Towarzy- 
. stwo nie otrzymuje subwencyi od gminy, więc 
~  sekcya sądzi, że można dać Towarzystwu kwotę 
„około 300 złr. rocznie, jaka wypadnie do spłacania 
na miasto, jeśli Towarzystwo zaciągnie pożyczkę 
_ 5,000, a miasto będzie płacić procent i amorty- 
>... zacyę. Za 40 lat będzie ta kwota spłaconą, kwota 
=- niewielka w porównanin z tem, co się dziś daje 
_ ma sieroty, a wróci się ona, bo sieroty nie będą 
pociągały już tak wielkich wydatków. 
dyskusyi r. m. Warschauer pojmuje wiel- 
_ kie obowiązki gminy względem Towarzystwa Do- 
= broczynności, więc jeżeli ma być zaciągniętą po- 
/. żyezka, niech ją Rada zaciągnie i da Towarzystwu. 
1 R. m. Mendelsburg zgadza się w zasadzie 
z wnioskiem sekcyi, tylko co do formy pożyczki 
uważa zaciąganie jej w kasie Oszczędności za zbyt 
: kosztowne dla miasta, któreby w przeciągu lat.40 
zapłaciło 12,000 złr., dlatego wnosi, aby z fandu- 
szu zakładowego miejskiego zaliczyć 5,000 i w tym 
- jedynie celu odesłać sprawę do sekcyi nkarhowej. 
= R. m. Birnbaum popiera formę pożyczki pro- 
i . ponowaną przez sekcyę, bo tak Towarzystwo Do- 
,  . broczynności nie zapomni dobrodziejstwa gminy 
,.. prędko i nie wystąpi z nowemi żądaniam:, a fan- 
. | dusz zakładowy stanowi rezerwę na nieprzewi- 
pie dziane wypadki. R. m. Kopff zapytuje się, czyli 
~ gmina przyczyniła się do budowy nowego domu 
~ Towarzystwa, na co po odpowiedzi sprawozdawcy, 
ġo niczem — r. m. Kopff zwraca uwagę, czy nie 
_ byłoby odpowiedniem zapewnić Towarzystwu rentę 
roczną odpowiednią 5%, R. m. Mendelsburg 
= wyjaśnia, że dlatego proponuje odesłanie do ko- 
" misyi, aby zbadano, jaka lepsza. forma pożyczki, 
bo pożyczce się nie sprzeciwia. Co do uwagi 
r. m. Birnbauma odpowiada, że gdyby fandusz 
|. zakładowy był rzeczywiście nienaruszalnym, to mo- 
_ żnaąa pożyczyć 5,000 złr. z funduszu amortyzacyjnego. 
R.m. Hoszowski, jako prezes Towarzystwa, 


aan 


porządku dziennegó nad wnioskiem Magistratu, | prosi Radę o przyjęcie wniosku. (brawo!) R. m. 


. dować nowy pawilon. Towarzystwo pieniędzy nig A wnioski względem przyznania dodatków 
o 


usiłowań Towarzystwa około 


opowiada histor 
p y omu, którym Bóg błogosławił i 


budowy nowego 


Majer, jako przewodniczący sekcji IV, objaśnia, 
że sekcyi chodziło przedewszystkiem o to, by dać 
zasiłek Towarzystwu. Widać z objawów, że tra- 
fiono w myśl Rady. Sekcya zgadza się na wyszu- 
kanie cdpowiedniejszego żiódła pożyczki. Po od- 
powiedzi sprawozdawcy, Rada przyjmuje udziele- 
nie subwencyi Towarzystwu Dobroczynności w kwo- 
cie 5,000 złr., i zgadza się na wniosek r. m. 
Mendelsburga odesłania sprawy do sekcji, 
celem obmyślenia najkorzystniejszego żródła po- 
życzki. R.m. Hoszowska dziękuje Radzie imio- 
niem Towarzystwa dobroczynności za przyjęcie 
wniosku. i 

R. m. Kopff, jako sprawozdawca sekcji III, 
uzasadnia potrzebę sprostowania, jakiego wyma- 
gają postanowienia Rady miasta Krakowa z dnia 
28 czerwca 1875, w przedmiocie uregulowania 
płac urzędników i sług Magistratu oraz Wydzia- 
łu rachunkowego miasta Krakowa, ze względu na 
uchwalony przez Radę miasta na posiedzeniach 3 
i 10 lipea 1873 r. i 1 kwietnia 1881 statut eme- 
rytalny, co do warunków przywiązanych do do- 
datków osobistych. Brzmienie artykułów I, 
IV i IX powyższego postanowienia z d. 28 marca 
1875 ma być następujące: 

'„Art. I. Urzędnicy i sładzy Magistratu tudzież 
Wydziału rachunkowego miasta Krakowa, oprócz 
stałych płac etatem oznaczonych, pobierać będą 
dodatki służbowe dla każdej kategoryi służby 
etatem objęte. Aplikanci Magistratu dopiero 
po złożeniu egzaminu praktycznego administracyj- 
nego mają prawo do dodatków służbowych. Urzę- 
dnikom Magistratu i Wydziału rachunkowego mia- 
sta Krakowa zapewnione nadto zostaje prawo 
dodatku do etatowej płacy pod warunkiem 
Art. IV objętemi. EP 

„Art. TV. Prezydent miasta Krakowa jedynie i 
wyłącznie upoważniony jest czynić Radzie miej- 


płacy etatowej urzędnikom zdolnym, gor- 
liwym, obowiązki swe należycie wypełniającym, 
nie z własnój winy lecz z braku awansu jednę i 
tę samą posadę dłuższy czas zajmującym, a to 
pod następującemi zastrzeżeniami: a) Urzędnik 
przedstawiony do dodatku do płacy etato- 
wej przynajmniej przez lat pięć od dnia wy- 
dania postanowienia z dnia 22 Czerw- 
ca 1875, a w późniejszym czasie od ostatniego 
awansu posadę zajmować winien; Ż) dodatek 
do płacy etatowej na jednej i tej samej po- 
sadzie jedynie dwa rasy udzielony być może; 
c) sumB łączną dodatków do płacy etato- 
wej 20% stałej płacy etatem przyznanej prze- 
wyższać nie może. W razie posunięcia się urzę- 
dnika na wyższą posadę, powyższe dodatki do 
płacy etatowej ustają. Prośby urzędników o 
przyznanie dodatku do płacy etatowej bądź 
do Rady miasta, bądź do Prezydenta wnoszone, 
pozostawione będą bez odpowiedzi. 

„Dodatek do płacy etatowejulega opłacie pro- 
centa 2%% i jednorazowej opłacie miesięcznej prze- 
wyżki na fandusz emerytalny, tak jak sama pła- 
ca etatowa. Dodatek ten przy wymiarze emerytu- 
ry liczony będzie. 

„Art. IX. Etat uregulowanych płac i dodatków 
służbowych został uchwalony na posiedzenin Ra- 
dy miasta z dnia 15 gradnia 1881 i zamieszczo- 
ny w Nrze 12 Dziennika Rozporządzeń dla mia- 
sta Krakowa z tegoż roku.“ i 

Po przemówieniu r. m. Gwiazdomorskiego 
i Zolla, Rada zatwierdza sprostowanie posta- 
nowień. 

Co do sprawy emerytaloej r. m. Kopff stawia 
dalej następny wniosek: „Poleca się kasie miej- 
skiej, aby odnośnie do postanowień Rady miej- 
skiej z 20 listopada 1876 złożyła komisyi emery- 
talnej w ciągu jednego miesiąca zamknięcia ra- 
chunkowe funduszu emerytalnego z wyjaświeniem 
sposobu użycia tego funduszu, po złożeniu które- 


POPPE z 


CZAS z Czwartku 11 Stycznia 1888. 


go komisya emerytalna obowiązaną będzię w za- 
stósowaniu się do przepisu art. VII post. z dnia 
3 lipca 1873 złożyć Radzie miejskiej w ciągu nā- 
stępnego miesiąca sprawozdanie o obrocie fuadu- 
szu emerytaluego, « 

Rada wniosek ten, mający na celu w danym ra- 
zie lepsze zwiększanie funduszu emerytalaego — 
przyjmuje, i na tem posiedzenie kończy. 


Sprawy zagraniczne. 


Rosya. 


(Dokończenie). 

„Wyłącznym również wpływem polskich urzędni- 
ków tłumaczyć należy ten smutny fakt na Litwie, 
że czysto litewskie, w każdym zaś razie błiższe 
duchowi rosyjskiego języka nazwiska osób, jak: 
Sokypkonas, Eadrinkajtis, Brazajtis, Traskanikas 
i t. p., przerobione są na nazwiska polskie: Skrzyp- 
kowski, Andrzejowski, Brzozowski, Trzaskowski, 
it. d. Z nazwami miejscowości dzieje się mniej 
więcej toż samo. Łatwe do wymówienia dla Rot 
syan i Litwinów Kmietyszki, przerabiają na Kmie- 
ciszki, Użupije na Zarzeczki, Wirbotow na Wierz- 
bołow i t. d.. Dziwić się należy, że rosyjska ad- 
ministracya nie uznała dotychczas za potrzebne 
zapobiedz tak dzikiemu skażeniu nazwisk osób i 
miejscowości. Gdy w sąsiednich Prusach nawet 
czysto polskie nazwy bez żadnych względów prze- 
rabiają Się na niemieckie, u nas, wbrew wszel- 
kiej prawdzie i sprawiedliwości, zachowywają się 
i szanują barbarzyńskie polskie przeróbki. Nale- 
żałoby przynajmaiej zwrócić uwagę na nazwisko 
pierwszej naszej stacyi kolei żelaznej Wierzbołow. 
Pierwej ta miejscowość zwała się Wirbolus, któ- 
rato nazwę zachowali dla niej i dotychczas miej- 
seowi Litwini. Ważajasium i Wirbolu (Pojedzie- 
my do Wirbołowa) powiadają oni zawsze. 

„Po tamtej też stronie granicy zowie. się to miej- 
sce Wirballen. Tymczasem Polacy nazwali je 
Wierzbołów i ten barbarzyński polonizm zacho- 
wuje się dotychczas, figuruje na biletach i innych 
dokumentach, wydawanych przez, kolej żelazną, 
tudzież przez inne instytucye urzędowe. Miejscowa 
adroinistracya rogyjska oczywiśsie uznaje całą nie- 
dorzeczność i dzikość podobnych nazw, ałe nie 
odważa się przywrócić nazw| dawnych, bojąe się 
po prosta szyderstwa ze strony Polaków. Pvlacy 
bowiem, przewidując słusznie, iż zbliża się już 
czas, gdy położony będzie koniec podobnym ich 
barbarzyństwom, ale pragnąc uniemożebnić każdą 
próbę w tym kierunku, wynależli i puścili w o- 
bieg mnóstwo anegdot, ośmieszających  Rosyan. 
I tak n. p. opowiadają, że podczas ostatniego po- 
wstania jakiś jenerał rosyjski przybył ze swoim 
oddziałem wojska nad rzekę Wieprz i zapytał, jak 
nazywa się ta rzeka, a gdy mu powiedziano, że 
nazywa się Wieprz, to zażądał wytłómaczenia tej 
nazwy po rosyjsku. „Znaczy to po rosyjsku św i- 
nia“ — powiedziano mu. 

„Otóż p. jenerał, jako prawdziwy patryota rosyj- 
ski, wydał rozkaz, aby odtąd rzeczona rzeka nie na- 
zywała się Wieprzem tylko Swinią. Takich anegdot 
jest mnóstwo. Wszystkie one obrachowane są na 
to, aby Rosyan natchnąć obawą śmieszności i tym 
sposobem zmusić ich do zachowywania skażonych 
i przeciwnych duchowi rosyjskiego języka nazw. 
Jest-to jeden z tych wybiegów jezuickich, do któ- 
rych tak chętnie uciekają się Polacy, aby podtrzy- 
mywać swój wpływ w kraju. 

„Oto, wjaki sposób odbywa się proces poloni- 
zowania Litwinów. Oto, dlaczego usunięcie Pola- 
ków od wszelkich urzędów na Litwie jest konie- 
eznością — i oto, dlączego pożądanem jest, aby to 
usunięcie nastąpiło, o ile możności, najrychlej. O- 


beeny stan rzeczy sprzeciwia się duchowi naszego 


prawodawstwa, sprzeciwia się zasadom, na których 


spoczywają wszystkie rosyjstie prawa, dotyczące 


krańców cesarstwa, t. j. osiągnięcia jaknajściślej- 
szego zlania się tych krańców z wewnętrznemi 
cesarstwa krajami. Przy obsadzeniu urzędów na 
Litwie należy przedewszystkiem uwzględniać , że 


Polak na Litwie jest stanowczo szkodliwym, bol“ 


działa on tu zawsze w interasach swojej narodo- 
wości, nawet bezwiednie, i że nareszcie tenże Po- 
lak może daleko pożyteczniej pełnić włożone nań 
AE w innych częściach cesarstwa, niż na 

itwie. 


Ugoda Watykanu z Resyą. 
Konsystorz papieski, na którym Ojciec Święty 

zamianuje 12 biskupów dla dyecezyj polskich, od- 

będzię się, jak donosi Monde, d. 25 stycznia. 

W sprawie zezwolenia na używanie języka ro: 
syjskiego w kościołach katolickich w miejsce pol- 
skiego, pisze rzymski korespondent Univera co 
nastepuje : g 

Jakkolwiek wielkie są przesądy przeciw katoli- 


cyzmowi w Rosyi i chociaż zapuściły one głębo- 


kie korzenie w schizmatycki sutokratyczny ustrój 
państwa, to jednak Konieczność polityczna, a ja 
powiedziałbym opatrznościowa, zmusza tamtejszych 
mężów stanu do pewnego ich przełamania. Wśród 
tych schizmatyków pojęcia religijne nie zginęły 


jeszcze zupełnie. Ludzie, dzierżący w tem państwie 


ster rządów, nie wstydzą się wcale chrześciańskie- 
go imienia. Wobec słabego Światła swych religij- 
nych pojęć, zdają się spostrzegać zbliżającą się 
bożą zemstę. Chcą ją odwrócić. W jakiż sposób? 
Może podstępem i chytrością! Zaane to wśród Gre- 
ków rzeczy. Graeca fides nulla fides! Rosya ma 
swoje tradycye, które pielęgnuje i z któremi ca- 


ryzm, dopóki istnieć będzie, nie rozstanie się ni- | 


gdy. Będzie on wszystkie fałsze tolerował, ale nie 
przestanie nienawidzieć katolickiego Kościoła. Bo 
chociaż ostatni nakazuje posłuszeństwo władzom, 
ale niezwyciężony ma wstręt do wszelkiego nci- 
sku sumienia, A sumienia ludzkie, aby takiemi 
były, muszą cieszyć się zupełną wolnością wiary 
i obrządków. Tymczasem Rosya, chcąc Polszę, 
Litwę i Ruś Białą nagiąć pod swoje jarzmo, chce 
je zrusyfizować. Tego nie może zrobić inaczój, 
jak tylko pozbawić je katolicyzmu. Zeby zaś tego 
dzieła dokonać, potrzeba jój zmusić mieszkańców 
tych mieszczęśliwych krain do modlenia się, słu- 
chania słowa bożego w obcym im języku, do od- 
stąpienia od odwiecznych zwyczajów, potwierdzo- 
nych i uświęconych przez Stolicę Świętą. Miałaż- 
by więc Rosja żądać od Stolicy Swiętój, aby na 
takie pozwoliła rzeczy? Być może. Ale i to jest 
pewnem, że Stolica Święta nigdy nato nie zezwoli. 
Rosya chce, aby Namiestnik Chrystusowy nie «d: 
powiedział swemu posłannictwa, ale ułatwił jéj 
przerzucenie wielu milionów dusz do ciemnych 
schizmy otchłani. Wiemy, że propozycye przez p. 
Bateniewa, ra kilka tygodni przad przybyciem do 
Rzymu p. Giersa postąwione, zostały odrzucone. 
Nie podjęto ich na nowo. Do nich powrócić on 
nie mógł. Toczy się sprawa © biskupów, znajdu- 
jących się na wygnaniu, o wakujące biskupie sto- 
lice, o stosunki między duchowieństwem i wierny- 
mi, a stolicą Świętą. Na tym punkcie może na- 
stąpi jakieś czasowe porozumienie. Mówię czaso- 
we, gdyż w Watykanie wiedzą, iż Rosya labi 
zawsze zostawiać za sobą fartkę, aby każdej 
chwili mogła złamać zawartą ugodę. Dzisiaj wo- 
bec nihilistycznych knowań, carski rząd czuje 
gwałtowną potrzebę zdobycia pewnego wśród ka- 
tolików poddania się, ale nie zapomina wcale i 
o tem, że jutro zechce ich zeschizmatyczyć. Kar- 
dynał Jacobini wie o tem. Jego zasłagą zawiąza- 
nie z Rosyą stosunków. Będąc nuacyuszem w Wie. 
dniu, robił zabiegi w celu przyniesienia ulgi 
Kościołowi katolickiemu w Rosyi. Dziś pod mą- 
drem i roztropnem kierownictwem Ojca Świętego 
Leona XIII, nie przestaje toczyć rokowań. Oby 
dał Bóg do zbawiennych przywieść je skutków: 
Stolica Święta nie opuszcza nigdy żadnój sposc- 
bności, chociażby najmniejszćj, aby pracować dla 


Ztąd oręż polski złote kruszył bramy, 
Tu mądrość przodków świat uwielbiał cały. 


|... (o może dzielność nad losy srogiemi, 
. <: Dowiódł Czarniecki w opłakanej porze: 
|. Zabrakło mężnym drogiej przodków ziemi, 
By ją odzyskać poszli aż za morze. 
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Jeszcze gotowi na wszelkie ofiary 

I pyszni z Jego (*) potężnej opieki, 
| Dumne z miast naszych strącimy sztandary, 
SURE Bystre w zwycięstwach prześcigniemy rzeki, 


©: © dJeszoze z nowego świetnych walk zawodu 
`  Ziszczą się drogie rodaków nadzieje, 

A postrach słabych, dziki olbrzym z lodu — 
" Przed blaskiem słońca stopnieje. 


Odwdzięczając się za powinszowanie, sprosił 
książę obywatelstwo, jenerałów i pułkowników na 
_ obiad w wielkiej sali Woksalu (Fauchalu). Naza- 
-~ jutra, w rocznicę urodzin króla rzymskiego, uga- 
© szczał tychże obywateli, jenerałów, wyższych ofi- 
-_ eerów, nawet żołnierzy przez cały dzień. Dał wiel- 
" kie Śniadanie, wielki obiad i bal. Korespondent 
Gazety krak. ówczesnej, obecny na tych ucztach, 
opowiada następne szczegóły: Na ucztę, (obiad i bal) 
zaproszeni byli także podoficerowie i żołnierze, o- 
zdobieni krzyżami, i siedzieli u wielkiego stołu 
wraz z jenerałami i wyższymi oficerami. Sto osób 
' było sproszonych. Podczas obiadu artyleryz dała 

|... 300 strzałów armatnich. Książę jeden tylko toast 

|. wniósł: „Niech żyje Cesarz i potomstwo jego, a 

|. z tem potomstwem niech się powiększają nasze 

= 1 Króla naszego nadzieje!“ Po obiedzie damy ra- 
" ezyły tańczyć nietylko z oficerami, ale i/żołnierza- 

mi, a ile razy książę szedł w pierwszą parę taħ- 
~ ca polskiego ze staropolską gracyą, nie mogły się 
- wstrzymać od oklasków. (Byłyto prawdopodobnie 
_ damy % okolic Krzeszowic, dla których to wido- 
- wisko było nowem). Tegoż samego dnia cały wiel- 
- ki świat krakowski i warszawski, bawiący w Kra- 
 kowie, pląsał u ministra francuskiego we wspa- 
= miałym gmachu Wielopolskich, cświeconym a 
-~ giorno na zewnątrz i wewnątrz. Całe miasto było 

__ illuminowane, a lud na ulicach krzyczał: „Niech 
` - żyje Napoleon!* , 

=. Bal Bignona dał nowy popęd zabawom, pomi- 
imo postu. W kilka dni potem, Pani N. pisze do 
"siostry, eo następuje: © 
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2) Nanoleona. 


Kraków 28-go marca. 


„M oja kcchana! — Niekiedy przychodzi mi na 
myśl, żeśmy tu wszyscy zwarjowali. Nikt o czem 
innem nie myśli, jak tylko, ażeby pląsać, hasać, 
hulać, czynić gromadne wycieczki w okolice, trzpio- 
taċ sie ma wszystkie sposoby. Trzeba przypuścić 


: chyba, że to jast przeczucie jakiejś wielkiej szczę- 
*|śliwości, która ma nas spotkać, bo inaczej trzeba- 


by uas wszystzich zamknąć u Bonifratrów. Prze- 
syłam ci wiersze, skomponowane w tym przedmio- 
cie. Zabawią cię one. Bądź łaskawa, udziel ja Ma- 
mie i moim przyjaciółkom. — Tak: wszystko tu 
pląsa. Pan Stanisław Potocki ciągle podryguje. 
Um Jean qui saute. Książę tańczy, śpiewa na żą- 
danie”... 

Koźmian powiada prawie toż samo: „Na jednym 


|wieczorze tańcującym u p. Małachowskiej, woje- 


wodziny krakowskiej, widziałem p. Stanisława 
Potockiego, prezesa Rady ministrów — już starca — 
skaczącego w kadrylu*).* „Nie wszyscy jednak, 
mówi dalej Keżmian, dzielili to krakowskie cdu- 
rzenie; szczególniej gorszył się niem Badeni i js- 
neral Kniaziewicz. Pierwszy wyrzucał w poufaych 
rozmowach matronom krakowskim zapomnienie o 
losach obecnych Polski, ale napróżno; drugi gło- 
śno utyskiwał. Raz w pośród smutnej z tego po- 
wodu rozmowy, Badeni odezwał się du mnie : Jest 
ta was kilku literatów i pisarzy, którzy wojujecie 
piórem i wiersze piszecie; ruszasie ramionami na 
te szaleństwa i milezycie; gdyby tu był Molski, 
nie puściłby płazem tego zgorszenia, które chara- 
kter nasz narodowy na szyderstwo obeych wysta- 
wia, bo pewny jestem, że Śmieją się z tych za- 
baw ci sami, którzy do nich zechęczją. Kuiazie- 
wiez z większem jeszcze oburzeniem przemówił i 
nagli}, abym kilka wierszy rzucił sub ignoto. „Ale 
to się nie utai“ rzekłem, i ja sekretarz konfede- 
racyi Napolecńskiej wystawię się na naganę i mo- 
że na prześladowanie. „Zmiłuj się“ — odrzekł 
„Ja Sam je rozrzucę i utaję.* Napisałem więc w da- 
chu satyrycznym kilkansście wierszy pod tytułem: 
Na tańcujący Kraków, przyniósłem i oddałem je- 
nerałowi Kuiaziewiczowi, on je zapieczętował w li- 
ście i kazał sobie lokajowi, jakby z poczty warszaw- 
skiej oddać, gdyż ja dla odwrócenia posądzeń tok 
wiersza Molskiego przybrałem. Lokaj oddał list 
Kniaziewiezowi w przytomności kilku osób. Jene- 
rał wiersze przeczytał, pozwolił rozpisać kopie, 
gam je rozdawał i tak rozbiegły się po mieście.* 

Są-to te same wiersze, o których pisze pani 
Nakwaska, a list jej daje nam datę, kiedy się po- 
jawiły — to jest krótko przed Z8iym marca, a za- 
tem prawdopobnie wielka feta, wyprawiona przez 


6) Koźmian II, 287. 


Bignona 20 tegoż miesiąca, dała do nich stanow- 
czą pobudkę. 

Lubo wiersze te były niedawno wydrukowane 
w zbiorze różnych wierszy Kożmiana, przytacza- 
my je tu w całości, bo należą z prawa do nasze- 
go obrazku: 


Kiedy los sprzysiężony na kraju ruinę, 

Smutną przeznaczeń Polski dobija godzinę; 

Gdy z ostatniego szczątka Ojczystej uchrony, 
Wyparty mężny rodak w obce zmierza strony; 
Gdy niemasz, ktoby nas mógł, żtoby chciał zasłonić, 
Było komu kraj niszczyć, niema komu bronić... 

Co za szczęśliwy powód do uczt i do tańców; 
Skaczą żeny i córki niebacznych mieszkańców, 
Skaczą rycerze, skaczą pierwsi urzędnicy, 

Skaczą w domach i ledwo już nie na ulicy. 

Dają nam brawo obcy i ksżą grać dalej, 

Zawsze tak Polak skakał, jak mu oni grali. 

Od walca i kadryla zaczął się bal w kraju, 

A kończy się kozakiem, jak było w. zwyczaju. 

I choć może niedługo potrwa skok ostatni, 

Są tancerze do pierwszych, są do drugich zdatni. 
Sama zalotną Egle, by kto był ochoczy, 
Przecudnie. po kadrylu kozaka wyskoczy ; 

O dzięki ci, wyborne Polsk wychowanie ! 

Polska ginie... Tańcujmy, póki czasu stanie, 
Tańcujmy i nie myślmy, 00 nastąpi potem 

I skończmy godnie scenę, płochych głów zawrotem. 
Nie masz plci piękna żadnych do smutku powodów, 
Taniec ma swoją wziętość u wszystzich narodów. 
I czy Moskal, czy Niemiec te ziemie posiędzie, 
Zniszczy język i prawa, lecz — walcować będzie; 
Ja nie mogę nie westchnąć, że wśród Polek grona 
Widzę dzieci skaczące, kiedy matka kona.. 


„Zaledwie się te wiersze rozeszły po Krakowie 
— powiada autor tychże — wszczął się hałas, 
wrzawa, gniewy, szukano W myśli antora, gubio- 
no się w domysłąch, przecież z toku wiersza ništ 
nie wpadł na mnię. Ileż nie zrobiono fałszywych 
wniosków, przygan, najdziwniejszych zastosowań 
do osób, podburzono nawet księcia Józefa tym 
wierszem : 


Było komu kraj niszczyć, niema komu bronić. 


„Co się odnosiło nie do wojska Polskiego, lecz do 
sprzymierzonych Sasów i innych Niemców (7) 
Rozdrażnione Kobiety, stosując niektóre wyrazy 
do tych, których dotknąć autor nie myślał, (n, p. 
Zalotna Egle), podburzyły młodzież. Mnóstwo wier- 
szopisów krakowskich wystąpiło z satyrami, z od- 
powiedziami, z przyganami... leciały wiersze, wier- 
szydła, jak grad; fańce wprawdzie ustały, ale za- 
częłą się polemika wierszowa.* 

Tańce ustały... ale też i pora była po temu; 


nadszedł kwiecień stale ciepły i pogodny, wielkie 
wieczory i bale ustąpiły miejsca gromadnym wy- 
cieczkom w piękne okolice Krakowa i podwie- 
czorkom za miastem. 

Miasto Kraków dalo przykład festynów extra 
muros. Urządził takowy w imienin miasta prefekt 
Stanisław Wodzicki na górze Bronisławy, korzy- 
stając ze zwyczaju tradycyjnego w Krakowie od- 
bywania pielgrzymki na tę górę, gdzie dziś wzno- 
gi się kopiec Kościuszki, w drugie święto Wielka- 


nocne. Zaproszone były wszystkie znakomitości, 


przebywające wtenczas w Krakowie i mnóstwo 
osób; cała mianowicie młodzież cywilna i woj- 
skowa. 

Mauogie inne podwieczorki za miastem nastąpiły 
po tym pierwszym — najczęściej przewodniczyła 
im pani Janowa Wielopolska, tak jak w zimie 
ożywiała bale. Ostatni z tych podwieczorków da- 
ny był na pożegnanie księcia Józefa. Pomówimy 
o nim na właściwem miejscu. 

Wszystkie te zabawy, które przez trzy miesiące 
ciągnęły się nieprzerwanem pasmem, w zimie 
w salonach, za nadejściem wiosny na świeżem po- 
wietrau, stanowiły jedną tylko stronę jawną Kra- 
kowskiego życia w tym okresie. Pani. akwa- 
ska odsłania w swoich listach, wprawdzie dosyć 
dyskretnie, drugą jego stronę mniej lub wię- 
cej tajemną, przypominającą, że całe to towarzy- 
stwo, chciwe uciech i roskoszy, przyszło na świat 
i po większej nawet części wzrosło, w zepsntej, 
przejętej wonią buduarów epoce Stanisława Au- 

usta. 

$ „Kraków, powiada nasza listopisarka, jest istnem 
mrowiskiem miłostek: jedne pary snują się w cie- 
niach botanicznego ogrodu, iane wybierają sobie 
dalsze miejsca do przechadzek incogniżo, jakoto: 
około mogiły Wandy (której pamięć dziewieza do 
tego wszakże nieupoważniała), lub zacisze, gdzie 
spoczywa Esterka, lub inne jeszcze piękne, świeżą 
zielonością przystrojone okolice Krakowa.* Boha- 
terami tych przelotnych romansów byli, ma się 
rozumieć, młodzi oficerowie,a było wtenczas nie- 
mało pułkowników, nawet jenerałów trzydziesto- 
letnich 7), zwłaszcza tacy, których polecały czułym 
sercom płci pięknej świeżo zagojone rany lub lica 
pobladłe od niewywczasów i nędzy przebytej w od- 
wrocie z Moskwy. Pani N. wymienia między ta- 
kimi brata pani Waliekiej, (?) nader urodziwego 
młodzieńca, chodzącego z ręką na temblaku. „Naj- 
piękniejsze kobiety, pisze ona, wyrywają go so- 
bie, ale obecnie ulubioną jego jest Pani***. Gdy- 


7) Takich_to zapewne wyższych oficerów ma An- 
toni Ostrowski na myśli, mówiąc: „Starszyzna zwła- 
szcza rozkochiwała się to na prawo, to na lewo.* 
Żywot Tom. Ostrowskiego, tom II, str. 338. 
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dobra dusz, dla zaprowądzenia pokoju pomiędzy 
Indami i państwami, dla przyniesienia ulgi cier- 
piącym i prześladowanym. ; 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Bkzażzów 10 stycznia. 


Prof. Strakosch, słynny deklamator, przybył 
dzisiaj do Krakowa z trzechmiesięcznej podróży po © 
Rosyi. P. Strakosch udaje się obecnie do Wiódnia. 
W lutym zaś zamierza przybyć do Krakowa zano 
wym zupełnie repertoarem, poczem uda się do Lon- 
dynu. - 

> Na pomnik Mickiewieza nadesłano na ręce 
Prezydenta miasta Dra Weigla: Administracya Dzien- 
nika Poznańskiego w Poznaniu kwoty: 6 złr. 20 ©., 
(10 marek 60 fen.); 14 złr. 29 e. (24 m. 40 £.); admini- 
stracya Gazety Narodowej we Lwowie datki, jakie 
przy sposobności świątecznego łamania opłatków, a 
po części zamiast rozsyłania noworocznych życzeń, 
do tejże nadesłano w kwotach: 526 złr. 26 cent, 
1 talar w wartości 1 złr. 50 o., 1 rubel w bank- 
nocie (1 złr. 16 e.), 1 dukat austryacki (5 złr. 60 
centów). Razem 534 złr. 52 e. Kwoty te złożono na 
książeczkę kasy Oszczędności Nr 54189, 

— Slub. Dziś o godz. 10 przed południem, odbył 
się w kaplicy Cudownej Matki Boskiej XX. Kar- 
melitów na Piasku, ślub Dra Stanisława Pasz- 
kowskiego, prymaryusza szpitala św. Łazarza, 
z panną Armółowiczówną, córką pp. Wikto- 
rów Armółowiczów. Związkowi małżeńskiemu bło- 
gosławił X. kan. Waleryan Serwatowski, dziekan i 
proboszcz parafii św. Piotra. 

— Stanisław Lipiński, artysta-rzeźbiarz, o któ- 
rego przedwczesnym zgonie w d. 5 b. m. donieśliśmy, 
pozostawia po sobie nie łatwo zapełnić się dającą 
lukę w szeregach artystów polskich. Stopniujący ta- 
lent jego, gorącość ducha i nieznużone w całem ży- 
ciu dążenie do ideału, najświetniejsza rokowały mu na 
przyszłość nadzieje. W chwili jednak, kiedy nadzieje 
te zdawały się urzeczywistniać, śmierć przerwała pa- 
gmo dni jego pelnych zasługi i poświęcenia, Lipiń- 
ski urodził się na Ukrainie, uszęszczał do szkoły 
sztuk pięknych w Warszawie, a gdy ta w 1860 r. 
zamkniętą została, udał się do Genui dla dalszego 
kształónia się. Rok 1863 powołał go pod sztan- 
dary narodowe, poczem zapoznał się z Syberyą, a 
męki, jakie tam przeszedł, rzuciły pierwszy zaród © 
jego piersiowej choroby. Przybywszy do Galicji, 
udał się przed r. 1870 do Francyi i Włoch i dłaż- 
szy czas przebywał we Floreneyi. i 

Z powrotem do Kr»kowa ożenił się w r. 1875. 
Trudność wydołania codziennym potrzebom w kraju, 
gdzie sztuka, a mianowicie rzeźba. nie wzbogaca, 
skłoniła go do podjęcia się ornamentacyi kamie- 
niarskich przy pałacu bar. Puszeta. Lipiński pozo- 
stawił nieliczne, als cenne prace, jak: „Opuszczona,* 
która na wystawie wiedeńskiej w r. 1878 otrzy- 
mała medal, „Tęsknota*, „Kalina“, „Niepokalanić 
Poczęta,* „Głowa Madonny,“ „Dziewczynka,“ Wi 
zerunki hr. Stanisława Tarnowskiego, p. Mary. 
G ppertowej, synka Dra Jordana. Przy Sukienni- 
cach wykonał on również kilka kapiteli nad słapa- 
mi kolumnad. Ostatnią pracą zmarłego byłą „Gali- 
cya“ zamówiona do parlamentu wiedeńskiego. i;szkie 
p. t. „Wolay.* Pogrzeb zasłużonego artysty odbył 
się w poniedziałek wśród licznego orszaku kolegów. 
artystów. Przed spuszczeniem trumny do- grobu 
przemówił rzewnie i wzruszająco X. Kapuoyn No- 
wakowski, towarzysz wygnania zmarłego. zh, 

- - Pogrzeb. Po paromiesięcznej chorobie zmąrła tu 
starsza córeczka radoy dworu dyrektora policyi 
Englischa, a dziś po południu odbył się jej pogrzeb, 
prsy wielkim udziale publiczności. Loży Y 

— W całym kraju może nie znajdzie drogi 
grożącej większem niebezpieszeństwem, niż z No- 
wego Targu do Zakopanego. Droga ta wogóle do- 
syć gładka, byłaby nawet do przejazdu niezła, jest 
jednak w kilku miejscach nader niebezpieczna. 
W Białym Dunajcu, wsi leżącej prawie w środku 


KORE U 


by był rozsądniejszym, nie byłaby mu się rana 
jego odświeżyła.* AE 4 

Podobnych zdobywców sere był. hufiec niemały, 
ala tóż panie ówczesne sere swoich zbyt upornie 
nie broniły. Wyznaje to ponfnie nasza listopisar- 
ka, kończy bowiem list, z którego wyciągnęliśmy 
powyższe szczegóły; następującym charakterysty- 
czaym epilogiem. „Tysiąc słów czułych dla twojej 
kochanej Grabińskiej. Spytaj jej się, co ona bez 
„liebów* robi, bo ich tam u was bardzo skąpo. 
Moglibyśmy wam naszych cośkolwiek pożyczyć. 
Czasem aż nadto ich mamy, ale gdyby oni po- 
wrócili, to... kto wie, czybyśmy za nimi wnet 
nie podążyły. Twój mąż życzyłby sobie, -ażebym 
wróciła trochę rozsądniejszą, ale moja kochana, to 
zą dużo wymagać, bo ktoś przecież z pomiędzy 
nas wdać się musi w swoich antenatów; ty za- 
nadto rozsądna, abyś kiedy zwaryować mogła, lecz 
moja głowa do tego dosyć sposobna 8).* 

Tak więc wojacy nasi, odbywszy najstraszliwszą 
z wojen nowożytnych i gotując się iść na nowe 
okropne boje, które los Europy rozstrzygnąć mia- 
ły, odpoczywali mile tymczasem w ojczystym Kra- 
kowie... aż nadto mile, bo stary gród Piastowski i 
Jagielloński zmienił się był dla nich w nową Kapuę, 
poczęści także w nadwiślańskie Baden lub Spa, pod 
względem zabaw o£oło zielonych stolików. Wielka 
bowiem liczba naszych oficerów, między najwy- 
kwintniejszymi nawet, nie przestawała na Świe- 
tnych zabawach i przelotnych miłostkach, ale, jak 
poświadcza Antoni Ostrowski, także świadek na- 
oczny, „grała w karty po całych nocach i gdybyć 
to z. umiarkowaniem — dodaje on, lecz nie, szulero- 
wali zawzięcie,“ 9) to jest rzucali w grę' grube 
pieniądze. W Spiskim pałacu na drugiem piętrze 
bywały gry najgrubsze, którym, w przestankach 
między salonowemi ueiechami i schadzkami miło- 
snemi, oddawali się pod bokiem wodza oficerowie 
z jego sztabu. Ale wszyscy ci tanecznicy, lowelasy, 
gracze, na dane hasło, pożegnali salony, piękne 
damy, kochanki, gry,i ruszyli raźno w pochód, a na 
polach bitw pokazali, że to życie płoche, lekko- 
myślne, posunięte aż do rozwiązłości w czasie po- 
bytu ich w Krakowie, nie nadwątliło ich rycer- 
skiego ducha. 

8) Przytyk do antenatów odnosi się zapewne do 
ciotki i wuja piszącej, która ich w tymże liście po- 
dawała za wariatów. a ; 

9) Żywot Tomasza Ostrowskiego, II. 333. 


JULIUSZ FALKOWSKI. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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` między Nowym Targiem a Zakopanem przechodź 
| droga na przestrzeni około 50 kroków po samym 
brzegu Dunajca; droga wąziutka zaledwie pomieści 
jwa koła — z jednej strony odgrodzona plotem 
od pól, więc. nie można zboczyć, wreszcie domami 
— z drugiej strony przepaść głęboka na dwa pię- 
tra a na dnie tejże z hałasem pędzi rwący Duna- 
i jec, który poderwał dołem wysoki 
| pigo pod drogę tak, że jedno koło wózka przecho- 
dzi po szkarpie wiszącej nad przepaścią, a tu ani kawał- 
ka poręczy ni słupka ale zato płot z drugiej strony za- 
pezpiecza łąkę. Oczywiście, że podróżny świadomy gro- 
żącego niebezpieczeństwa, odbywa tę przestrzeń pie- 
szo. Niech tylko koń o jednę stepę zboczy od ko- 
lei,a wszystko runie w rzekę. Zapewne dopiero 
wtenczas, gdy nieszczęśliwy wypadek sprowadzi 
władzę na to miejsce, pomyśli takowa o poręczach, 
Zresztą poczekajmy tylko cdwilży na wiosnę,a 
cała droga zsunie się do wody. Naglącą sprawą 
jest przynajmniej chwilowo zabezpieczyć drogę od 
przepaści poręczami, a na wiosnę trzeba brzeg”pod 
stęplować, bo nietylko droga, ale i domy nadbrze- 
ne anikną. Podobnych choć mniejszych urwisk 
przy drodze jest kilka na tej przestrzeni, że już 
nie wspomnę o dziurawych mostach, które z zasń- 
dy widać!poręczy nie mają, lub je potraciły. A prze- 
cież to droga pocztowa i przez którą rocznie tysią- 
ce ludzi przejeżdża; wartoby tedy, komu należy, 


większą nad nią opiekę rozciągnąć. 


rezniosły nazwisko jego 


deputowani: Granet, Rouvier, Constant, Antonin, 
Proust, Paul Bert, Morgue, Jean Davis. Były admi- 
nistrator République Fran 
ra za tę burdę, mówiąc: 
nie do czynienia, ja sam tylko tu rozkazuję; 
Komisarz i najstarszy przyjaciel Gambetty, 
pana pozostać i przyjąć moje towar 
pańskiej tu bytności.“ Najwięksża e 
` nych przyłączyła się do p. Póphan, | 
‘omme postąpienie Dóroulóda. P. Mayer, wróciwszy 
do domu, wysłał”przyjaciół swych p 


mu sędziwy wódz armii ni 


. — Jenerał Chanzy, o którego śmierci w Chalons- 
sur-Marne w-d. 5 b. m. donieśliśmy, był jedną z naj- 
ulubieńszych : najbardziej cenionych osobistości, a 
mieszkańcy Chalonu z dumą nazywali go „Notre gó- 
nóral.* Przerażenie, jakie wywarła wieść o śmierci 
jenerała Chanzy, było tem większe, że śmierć była 
nagłą, nieprzewidzianą , bez najmniejszej poprzedza- 
jącej choroby. W wilię zgonu swego był do go- 

= dziny 1lej wieczorem na recepcyi w prefekturze, i 
w sposób humorystyczny tłumaczył nieobecność swej 
małżonki, której przeszkodziła przybyć na wieczór 
lekka słabość, Jenerał zwykł był wstawać o godzi- 

nie ‘lej zrana, aby się z zamiłowaniem pracom swym 
poświęcić; w d. b b. m. uderzyło jednak, że o zwy- 
kłej godzinie nie dał znaku życia. O godzinie 9ej 
wszedł dopiero służący do sypialni jenerała i zna- 
lazł go bez duszy. Przywołani lekarze stwierdzili, że 
śmierć musiała nastąpić między godziną 1-szą 8 2-gą 

w skutku apopleksyi. Chanzy był mężem z jednej 
sztuki wykutym, prawdziwym żołnierzem. Z skro- 
mnych początków, wzbił on się własną siłą przez 
energię, pogardę śmierci i znamienitą rozwagę do 
wysokich stopni, na jakich Śmierć go zaskoczyła. 

W dwa lata po opuszczeniu przez młodego Chan- 
zogo szkoły wojskowej w Saint-Cyr, został on w skut- 

ku walecznego czynu w wyprawie afrykańskiej ofi- 
cerem. Długo pełnił Chanzy w cichości zaszezytnie 
obowiązki żołnierza, -lecz nazwisko jego mało było 
znanem. Dopiero Mac-Mahon, który umiał ocenić 
"| Chanzego, zwrócił uwagę Głambetty na dowiedzioną 
waleczność i strategiczne jego zdolności, i wtedy 
miał on pole okazać, czem jest. Były wódz naczelny 

_ atmii Loary, nietylko był bożyszczem armii francu- 
skiej, lecz jego zdolności jako wodza i strategika 

02 daleko po za granice Fran- 
i zjednały mu szacunek. Ńzczególnie okazywał 
T i emieckiej hr. Moltka wiel- 
poważanie i cześć dla jego talentu i odwiedził 
-go nawet osobiście. Prawy, do najskrupulatniejszej 
- bezinteresowności posunięty charakter Chanzege, la- 
two pozwala pojąć, że umarł ubogim. 
| — Skandal paryski. Lanterne z 4 b. m. pisze: 
'Wozoraj udał się dyrektor nasz p. Eugeniusz May- 
er: do pałacu Bourbon, aby zadość uczynić poczu- 
ciu przyzwoitości i trumnę Gambetty odwiedzić. 

: Wszedł on do sali w towarzystwie deputowanego 
QGranet i kilku dziennikarzy; milcząco obszedł ka- 

- tafalki właśnie zamierzał zniknąć w tłumie, gdy p. 
-= Déroulède, który poza katafalkiem rozmawiał z o- 
- ficerami, zbliżył się do portiera i rzekł dość dono- 
` énym głósem: „Kto wpuścił to indywiduum? Praw- 
dziwa to hańba. Zawsze on, jako wróg uderzał na 
 Głambettę. Trzeba go wyrzucić.“ P. Mayer, który 

` nie chciał miejsca tego bezcześcić kłótnią, odpowie- 
dzial: „Niektórzy. przyjaciele szkodzili bardzo Gam- 
becie za życia i nie poprzestają czynić to i po 
 śmierci.* Natychmiast otoczyli p. Mayera obecni 


ę i 


M 


Kurs pieniędzy i papierów publ. 


Biraków 10 stycznia 


- Buble pupierowe rosyjskie za 100 m. 


Rabel srebrny obrączko GAL 
Warki niemieckie FA 100 marek 


* Dukat wałny .. ... u. 2-0 3 
30-frankówka e 


ARE WOWAD ORION O 


Srebro austryackie za 100 zła. . - » - - , 


- Kupony srebrne płatne wa 100 sr. . - 


ź 


BY listy zast, g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 


| 6% listy dłażne galio. zakł. włość. . 
.. by licy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 
_ bg listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10% 


Listy zastawne 4 obligi 


kx pożyczka krajowa galicyjska. . 
bi ind aż 
po 


a% . II em. 

5% li ty zast. Tow. kredyt. ziemsk. . | 

8% I sty A banku hipot. . . | 
E 


zwrotne za 40 lat 


kuponu obli. 
w miare wama. Siain, 


za 36 lat, srebrom za 100 złr. w. a. . |. 

6% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot |% $ 
_za 38 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . [T9 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot g 

* JSF 


1% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot) ~ 
; „W. B% « 
6% listy zastawne Król. Pol.zr.1869 [„ 100 rubli 


4% listy likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 rubli 


~ — Akeye kolejowe i bankowe. 


 Akcys kolej Karola Ludwika . . . po sir. 210 


z) n _ Lwwowsko-Uzerniowieckiej » 
-> banku bipot, we Lwowie » 20 


|. banka gal. dla h. i prz. w Krak.  „ 200 


{Losy krajowe. 


|| Losy miasta Krakowa EAS a 
osy miasta Btauisiawowe 


brzeg i wdarł 


çaise przepraszał p. Maye. 
„P. Dóroulade niema tu 


proszę 
zystwo podczas 
zęść deputowa- 
ganiąe niegrze- 


p. Jullien i Yves 
uyot do p. Dóroulóde, aby go wyzwać na pojo- 
dynek, 
"— W setnym drugim roku życia umarła w tych 
dniach w Kendal, w Anglii, wdowa po żołnierzu 


SaraTBirkett, która towarzyszyła swojemu mężowi 


osoby. 


dou. 


jako 


“pineg | aija | 


1 16 
58 %5 |59 — 
560 | 570 
945 | 9 66 
972 | 982 
00 == |100 — 
99 60 | — m 
oo — [101 LO 
97 26 | 98 50 
89 %5 | 91 — 
86 50 | 88 — 
98 25 | 99 26 
109 75 |101 50 
102 — |104 — 
92 50 | 98 50 
100 25 |101 50 
97 — |9825 
98 — |100 — 
101 25 |102 75, 
100 50 |102 50 
108 — |105 — 
98 75 | 99 7534 
86 508| 87 756 
295 — | 297 — 
|166 — | 168 — 
| 291 — | 808 — 


EE ENER; a ORCS ÓÓK SOP ar GK ANÓ 


roarai a SRODKA GAAS GEZER NOOO PZD i A ZY I EE E 


w całej kampaniii hiszpańskiej pod Wellingtonem Międzynarodowa wystawa elektryczna odbędzie 
i była ranioną w bitwie pod Taluzą. Nieboszezka |się w tym roku w Wiedniu pod protektoratem na- 
była matką czternaściorga dzieci, które po Śmierci |stępcy tronu; rozpocznie się 1 sierpnia i trwać bę- 
męża utrzymywała i wychowywała z pracy rąkjdzie do końca października. Na miejsce wystawy 
własnych, piorące bieliznę oficerów. Aż do końca | obrano rotundę wystawy powszechnej z r. 1873. 
życia zachowała świeżość umysłu i sił fizycznych, 

— Słynny wyścigowiee angielski, ogier „Isono- 
my“ ze stadniny zmarłego niedawno sportsmena p. 
Gretton, znalazł amatora, który zapłacił zań 9,000 
gwinei czyli 94,500 złr. w złocie. 

— Starożytne zabytki. Archeolog angielski Hor- 
muzd Rassam ukończył już poszukiwania swoje 
w dolinie Eufratu i Tygru, które podjął był przed 
kilku laty z polecenia muzeum Btytyjskiego,i po- 
wrócił do Londynu. Rezultatem tych poszukiwań 
jest około 12,000 rozmaitych zabytków zamierz- 
chłej przeszłości, jak tablic zapisanych pismem Kli- 
nowem, fragmentów rzeźb i ornamentacyj itp. 

— Panika w kościele. Fatalny był dzień Boże- 
go Narodzenia dla ludności finlandzkiego miastecz- 
ka Kumo. W dniu tym o wezesnej godzinie porannej 
przeszło 2000 osób zgromadzonych było na mszy pe" 
sterskiej w kościele farnym, gdy nagle ktoś na 
cały głos zawołał: „pali się!* Tłum cały rzucił się 
ku wyjściom i w pierwszej zaraz chwili zaparł 80- 
bą drzwi, które na nieszczęście otwierały się na 
wewnątrz. Opisać niepodobna, co się teraz działo 
w kościele, Zgiełk, jęki i wołania o pomoc zagłu- 
szały głos rozsądniejszych, którzy, poznawszy, iż a- 
larm był fałszywy, usiłowali uspokoić umysły. Pa- 
nika była tak straszna i powszechna, że nawet 
ksiądz odszedł od ołtarza. W szale rozpaczy setki 
osób zapomocą drabin dostały się na okna i ze- 
skakiwały na cmentarz, przyczem kilka zabiło się 
na miejscu a wiele pokaleczyło się ciężko. Dłuższy 
czas upłynął, nim pod naciskiem masy ciał ludz- 
kich, wyważone zostały drzwi 
stał się na zewnątrz. Naliczono przeszło dwieście 
osób uszkodzonych w ścisku i pod nogami ucieka- 
jących, a między niemi pięć nieżywych. Pomiędzy 
ofiarami znajdowały się przeważnie kobiety i dzieci. 
Sprawcy fałszywego alarmu nie wyśledzono. 

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała : Franciszka Fundamenta, za zamiar 
kradzieży; Jana Bachowskiego, za sprzeniewierze- 
nie; Wincentego Królikowskiego i Kasimierza Sy- 
gnarskiego, za kradzież pieniędzy; Jana Kowalskie- 
go, za podejrzane posiadanie siennika; Władysława 
Lauera, za stręczenie do nierządu; za pijaństwo 4 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 1lgo: Wujaszek Alfonsa, Do- 
brzańskiego ; Hannibal an'e portas, Gawalewicza; 
Nieszczęśliwi. 

W sobotę 13go: Stryj Sam, komedya W. Sar- 


W niedzielę 14go: Złodziejka. 


— Wystawa 


Piognych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 


1lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Js- 
zgiellońskiego (Collegium majus) zwidzać można 89- 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
warsyteckich. 

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franei- 
szkańskim otwarte codziennie ed g. 10ej do 6ej.— Wstep 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ei bezpłatnie. 

~ We czwartek 11go stycznia: ŚŚ. Higiniusza i 


Leoncyusza. 


Wiadomości arłystyczne, liłorachie 


W poniedziałek 15 stycznia odbędzie się w sali 
radutowej XII koncert Towarzystwa Muzycznego ze 
współudziałem panny Gabryeli Leszczyc Radolińskiej, 
pod kierunkiem artystycznym Stanisława Niedziel- 
skiego. Program jest następujący: Beethoven: Uwer- 
tura „Egmont,“ wykona orkiestra krakowska p”d 
dyrekcyą p. Adama Wrońskiego ; Głade: Konsert na 
skrzypce z tow. orkiestry; Mendelssohn: Pierwsza 
noc św. Walpurgi, ballada Goethego na sola, chóry 
i orkiestrę. 


Wszechświat donosi: „Gabinet zoologiczny otrzy- 
mał w tych dniach w darze od hr. Konstantego 
Branickiego zwierza bszzębnego, zwanego „Orycte- 
ropus capensis.“ Okaz ten jest bardzo piękny, nie 
mu nie brak, wzorowo wypchany, może być przeto 
zaliczony do eelniejszych ozdób naszej kolekcyi. 
Ważny to nabytek, gabinet bowiem posiadał mniej |P 
lub więcej licznych przedstawicieli wszystkich ro- 
dzajów tego rzędu, brakowało tylko dwóch, t. j. 
zwierza wyżej wymienionego i amerykańskiego „Chla- 
mydophorus truncatus. Ten ostatni jest rzadkością, 
i nie prędko go zapewne dostaniemy.“ 


Przyszła dyrekcya teatru lwowskiego p. Jana Do- 
brzańskiego otwiera już z d. 16 stycznia szkołę śpie- 
wu operowego we Lwowie. 


CZAS z Czwartku 11 Stycznia 1888. 


' Paryż 10 stycznia. Jakkolwiek ojciec Gam 
betty a telegraficznie Gróvego, aby zw 
syna przewiezione zostały do Nizzy, udaje się 
ku przyjaciół zmarłego do Nizzy, w cela 0 
cznego nakłonienia ojca, aby zezwolił na po 
wienie zwłok Gambeity w Paryżu. © 
Paryż 10 stycznia. Republikańska U 
uchwaliła zbieranie składek narodowych na por 
nik Gambetty. ŻE 


Telegramy własne „Czasu.“ 


wów 10 stycznia. W Sokala było głosują- 
cych 185, Hulimka otrzymał 139, Juzyczyński 36. 
W Żółkwi głosowało 198, Halimka otrzymał z nich 
119, Juzyczyński 76. Rezultat głosowania w Ra- 
wie dotąd niewiadomy. 

Sokal 10 stycznia. Rusini złączeni z Polaka- 
mi, przesadzili 137 głosami Aleksandra Hulimkę. 
Partya Naumowieza pobita, miała głosów 41. 

Wiedeń 10-go stycznia. Tutejsza rada gmin- 
na wezwała w swoim czasie magistrat o poezy- 
nienie właściwych kroków prawnych przeciw Toz- 
porządzeniu ministra oświaty w sprawie założenia 
szkoły czeskiej na Favoriten. Biuro prawne ma- 
gistratu odpowiedziało obecnie, że rozporządzenie 
ta nie obraża w niezem ustaw, j że rada gminna 
niema legitymacyi do wnoszenia podobnych zaża- 
leń, wskutek czego rewolucya jej nie może być 
wykonaną. 

Berlin 10 stycznia. Mommsena uwolniono od 
zarzutu obrażenia Bismarka. 

Berlin 10 stycznia. Na zgromadzeniu robo- 
tników odbyłs się onegdaj wielka socyalistyczno- 
demokratyczna demonsjracya. Stóskera wyŚmiano 
i wygwizdano. Socyalne:demokraci powołali na 
mówcę przeciw niemu Kaysera, obrońcę spraw ży- 
dowskich. Skoro Kayser oświadczył, że nie może 
wszystkiego wypowiedzieć tak swobodnie jak 


Po przygotowaniach, obecnie już rozpoczętych na 
wielką szalę, można się spodziewać, że wystawa ta 
prześcignie ogromem i świetnością poprzednie wy- 
stawy elektryczne w Paryżu i Monachium; jaż dziś 
wiadome, że zagranica weźmie w niej udział bar- 
dżo czynny, mianowicie Anglia. Z wystawą polą- 
czone będą liczne doświadczenia naukowe; w celu 
kierowania temi doświadczeniami, złożył komitet wy- 
stawy komisyę naukową z pierwszorzędnych w Au- 
stryi znakomitości w zakresie fizyki. W skład tej 
komisyi, która zarazem wykonywać będzie czynno- 
ści „jury,“ wchodzą: prof. Btephan, Lang i Exner 
z Wiednia, prof. Wróblewski z Krakowa, prof. Boltz- 
mann z Gracu, prof. Pfaundler z Insbruku, prof, 
Mach i Waltenhofen z Pragi. ; 


przeciw szykanującym rozporządzeniom prokura- 
tora. Prokurator odrzucił protestacyę jako bezza- - 
sadną. Kilku oskarżonych zachowywało się pod- 


dunie i w Saint Etienne, i dodaje, że gdyby © 
stronnictwu anarchistycznemu po: 
alternatywa: „zniknąć lub wysadzić wszystko dy- 
namitem,* wolałoby ono użyć dynamitu. Odczy- 
tane listy MS stosunki Krapotkina do anar- 
chistów lugduńskich. 3 
Petersburg 10 stycznia. Herold donosi, Ż RR 
w celu przeprowadzenia ogólnego umieszczenia 
całej armii w koszarach, ma być złożoną stała 
komisya, która zajmie się także administracyą © 
kapitału na ten cel przeznaczonego. ac 
Konstantynopol 10 stycznia. Vakit utrzy- 
moje że ek pora, aby Turcya statea (ORs 
Stöcker, poni istniej ki krępują go ronie swych praw w Egipcie,i wyraża na zieję, 
na kakdym "koka, dies h R że Francya będzie wspierała Turcyę. Hakikat wie- 
cyi zgromadzenie za rozwiązane. W skutek tego Izy dzi GRA SZA Anpil: Tiy SSR Paa 
powstało wielkie zamięszanie, a nrzędnicy polieyi dro ocE adu Sanko. RAR KRY: oe 
GAGA Ada os odlaikbża bezprawia. Djezideż Havadis pisze, że Porat 
Londyn 10 stycznia. Wszystkie dzienniki an- cydowaną jest rewindykować swe prawa w 1g TĄ 
cie, Tunisie, Bułgaryi 1 Bośni. i t > 
Konstantynopol 10 stycznia. Podług wia 
domości z Sofii, przybrało przesilenie ministerstw. 


gielskie uznały porzucenie zamiaru Gladstona u- 
dania się do Midlotian za szczęście, -chociaż ubo- 
lewają nad jego przyczyną, mniemają bowiem, że i A ża 
nadmierne drażnienie kraju jak w r. 1879 było- w Bułgaryi od powrotu Waulkowicza z Konsens E 
oy zbytecznem i szkodliwem. _|nopola grożny charakter. Ministrowie rosyjscy aul- 
Petersburg 10-g0 stycznia. Gołos_ zbijając bars i Sobolew oświadczyli księciu ponownie, że 
zaczepki Nordd. Allg. Ztg i Katkowa pisze: Je- opuszczą Bułgaryo, jeśli Mme poroa 
żeli życzyliśmy sobie wojny z Niemcami, to pra- w IE Te zolta podać da: Ao dya po 
gaclómy. jej jedynie z goracej mld dia Roś zodn antipariamentarnego stanowiska Kanlbarin i 
2 Sobolewa. Książę skłania się do zatrzymania mi- © 
nistrów bułgarskich, utrzymują jednak, że ulegnie 
pressyi ze strony Rosyi. Książę powierzył przewo- 


ne do wojny, i ża niemiecko-anstryackie przy- 

mierze ma na celu zaskoczenie Rosyi. Z tego tóż 
dniczącemu Izby złożenie nowego gabinetu. Zdaje 
się jednak, że misya ta nie uda się, ponieważ 


powodu musimy mieć się na bacznoci. Po za gra- 
Sobolew wbrew opinii publicznej obstaje przy tem, 


nicę jednak obudzenia tej baczności nie myślimy 
wychodzić i popierać będziemy zawsze politykę 
aby ministrem robót publicznych był Rosyanin. 
Waszyngton 10 stycznia. Senat przyjął 


pokojową. 

bil tyczący się następstwa na urząd prezydenta i 
wiceprezydenta w razie, gdyby prezydent lab wi 
ceprezydent zmarli, podali się do dymisyi, | 
stali się niezdolnymi do sprawowania swego urzę- 
du. Podług tego bilu mają być następcami w ta- 
kich razach członkowie gabinetu podłag rangi, a 
przedewszystkiem sekretarz stanu w ministerstwi 
spraw zagranicznych. Gdyby kongres nie b, 
zgromadzonym, lub gdyby nie mógł zebrać 
w dniach 30, ma go zwołać nowy prezyde 
w przeciągu 20 dni. : 


W Paryżu umarł d. 7 b. m. nagle znany fran- 
cuski rzeźbiarz Clesinger, zięć pani Sand. Do 
najpiękniejszych dzieł zmarłego artysty należy biust 
pani Sand, zdobiący „foyer* teatru „Comedie fran- 
çaise. | 


Nr. 1 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Z kliniki 
chirurgicznej prof. Dra Mikulicza w Krakowie. Przy- 
czynki do chirurgii. I. Mikulicz: Uwagi wstępne. 
II. Z kliniki okulistycznej prof. Dra Rydla. Ma- 
chek: Przyczynek do nauki o zależności chorób 
oczu u kobiet od chorób narządu płciowego; Ze 
szpitala Św. Ludwika dla dzieci w Krakowie. Ro- 
senblatt: Choroby układu nerwowego. spestrze- 
gane w szpitalu Św. Ludwika od r. 1879 do 1882; 
Oceny i sprawozdania; Wyciągi; Wiądomości po- 
mniejsze; Sprawozdanie z posiedzenia Wydrviału le- 
karskiego T. P. N. d. 14 września 1882; Bl um en- 
stok: W dwóchsetną rocznicę próby płucnej; Wia- 
domości statystyczne i ogólnolekarskie ; Wiadomości 
bieżące. 


i z zawias i tłam do- 


Od Administracyi „Czasu.“ 


Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłała p. 
J. Jabłońska z Krzeszowie 6 złr. 

Na teatr polski w Poznaniu nadesłała p. J. Ja- 
błońska 2 złr. 20 cent. 


rE 


ATESTAS 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


„Górnik* czasopismo poświęcone sprawom 
górnictwa i przemysła naftowego, wydawane na- 
kładem Krajowego Towarzystwa dla opieki i roz- 
woju przemysłu naftowego w  Galicyi, zaczęło 
z dniem 1-go stycznia drugi rok swego istnienia. 

Towarzystwo naftowe czując, iż tylko za pomo- 
cą specyalnego, górnietwu i przemysłowi nafto- 
wemu poświęconego pisma. zdoła uchwycić wą- 
tek łączący wszystkich przedsiębiorców, oraz zasilać 
przemysł naftowy nowemi odkryciami, ulepszenia- 
mi i uwagami z dziedziny górnietwa i technologii 
naftowej, nie szczędziło kosztów i usiłowań, aże- 
by pismo to w życie wprowadzić i poruczyło re- 
dakcyę p. Drowi Stanisławowi Olszewskiemu. 

Przebyty rok próby okazał, że Górnik ma ra- 
cyą bytu i jest pożyteczny, a uznanie w kołach 
decydujących i fachowych, oraz udzielenie przez 
Wysoki Wydział krajowy subwencyi na cele tego 
wydawnictwa świadczą o uznaniu tego pisma za 
fachowy organ krajowy. 

Z drugim rokiem istnienia, Górnik, uzyskawszy 
do współredakcyi, znanego chemika, p. Juliusza 
Schoenborna, a do współpracownictwa także 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 stycznia. W Izbie niższej sejmu 
węgierskiego przedłożył rząd projekt do ustawy 
względem Wystawy krajowej, mającej się cdbyć 
w r. 1885. Sabweneya rządowa w kwocie 400 000 
złr. ma być rozłożoną na budżety trzech lat. Dep. 
Istoczy zainterpelował rząd o przyczynę śmierci hr. 
Wimpffena. 

Budapeszt 10 stycznia. (Z Izby niższej sej- 
mu węgierskiego.) Na interpelacyę dep. Mocsary 
oświadcza minister komunikacyj, że poczyniono 
już przed powodzią wszystko, co tylko zrobić się 
dało dla ocalenia życia i mienia ludzi w Raab. 
Niebezpieczeństwo jest zresztą coraz groźniejsze. 
Tisza oświadcza, że celem dostarczenia żywno- į 13025 — Akcye Bankn Narodowego 83 
ści i mieszkań dla ludzi, którzy z okolie tamtych | Akcye kredytowe 281:50. Londyn 11945. — ` 
wyprowadzili się, przeznaczył już potrzebną sumę-ļkaty ‘—. — Napolsony 9'491. — Li 
Osoby prywatne składają się również na ten cel. |dy 136:50. — Losy 1864 rokn 16775. — : 
Podług raportów urzędowych 10,000 osób pozosta-|kolei Karola Ludwika —— — Akeyo 
i zagraniczne siły, specyalnie przemysłem nafto-|je bez dachu, 4000 domów zalała a częścią zni- Tiwowsko-Czerniowieckiej 16725. — Akcye 
wym się zajmujące, zwiększa swą objętość i sta- szczyła powódź. węg.-półn.-wschodn. 158*75. —. Anglo-Bank : 
rać się będzie nietylko dla zawodowych prakty- Serajewo 10 stycznia. Dziś rano wybachł | Obligacye indemn. galicyjs. 97:40. — Losy prem 
ków być interesującym, lecz także i przystępnym | w gmachu sądu wyższego pożar. Całe wyższe |węgierskie 114— — Akcye kolei Koszycko-Bog 
dla wszystkich, dla których rozwój przemysłu kra- j| piętro, sala posiedzeń, sprzęty, biblioteka i akta|143:25. — Akcyć kolei półm.-zach. austr. 194:50 
jowego nie jest obojętnym. procesowe zgorzały. Registratura nie została uszko- |6% Listy zast. hipoteczne 101:—. — Marki 5 

Połecająe to pismo, wychodzące 6 razy na kwar-|dzoną. Przyczyną pożaru było prawdopodobnie | Ruble 116:75.— 6% Listy zastaw. galic. Zak adu 
tał, naszym czytelnikom, donosimy, że prenume- przepalenie pieców. kredyt. Ziem. 101:75 — Renta węgierska 8540. 
rata roczna wynosi 4 złr. 80 ©., kwartalna 1 złr.| Berlin 10 stycznia. Na wczorajszej konferen- | 4%/5 Nowa renta papierowa —— złr. EŃ 
20 e., którą można nadesłać do Redakcyi Gór-|cyi u Bismarka uchwalono sposób rozdzielenia Usposobienie giełdy : 
mika w Gorlicach. udzielonych przez Cesarza 600,000 marek na do- 
tkniętych powodzią; konferencya trwała do pół- 
nocy. Wzięli w niej udział reprezentanci alzaccy 
ei wszyscy reprezentanci państw nadreń- 
skich. 

Paryż 10 stycznia. W senacie poświęcił prze- 
wodniezący kilka słów gorących pamięci Gambetty 
i jenerała Chanzy. Przewodniczący Izby, najstar- 
szy wiekiem, wygłosił także gorącą mowę na uczcze- 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa | nie Gambetty, a oświadczając między innemi, że 
do Wrocławia 1 markę 48 femigów, ze Lwowa do ! zgon jego jest nieszczęściem?dla Rzeczypospolitej, 
Krakowa 96 centów. wezwał członków Izby do jedności. Brisson obra- 

y został znowu 280 głosami na 319 prezesem 
zzz TAA z y. , 


nieustająsos Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 


Kursa — Wisdań 10-g0 
30 minet po poł. Renta papierowa 76:80. 
srebrna 77:65. — Renta złota 95:70. 6% Ren 
ta złota węgierska 118:25. — Losy z roku 


stycznia 2 | 


i naske. 


BMerilm 10-go stycznia. 1882 roka. — Rankt 
noty austryac. 170:45. — Krótki Wiedeń 17 
Krótka Warszawa 198'70. Banknoty ros. 199 
50/, Listy zast. Polskie 62—. — 4°% Listy lik 
Polskie 5390. — Akcye kolei Karola Ludw 
12612 Akcye austr. kredytowe 495—. 


Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
o 2020 marek (11 złr. 84 cent.); — Zyto za 
100 kilo. po 13:40 marek (7 złr. 84 ent.); owies 
za 100 kilo. po 13:50 marek (7 złr. 90 cent.) ; 
rzepak za 100 kilo. 29:10 mar. (17 złr. 06 cent.). 


Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: a" 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYD AWCA 


Antoni Kłobukowski. 


` Yerkehrsbank ogólny . . . 140 
: 100 


wazne 9 stycznia ZE Donsu -Datapfsch. - Gee. 525 że. 5% Elebiety Lins-Budweis . 300 złe. 6% GREY dd wh se, 43 
Obiigi długu państwa. Biabiety. . « 00 s v „. Em. 1870. . . 200 » « 4% Donsu-Dampfsch > . „ I6 
Renta papierowa SARA Lins-Budwols . - > = 200 s 5 972... 200 a. s Knsbrucku. o o « sie s 8) 
» BrebNNA . . - . - Saluburg-Tyrol + » - 200 > s -a  Salub.-Tyz. 1878 200 „ » Keglewicha . 5 
OGR = ge oR Ferdynanda Nordbahn . 1050 > » Hperios, Tarn. węg. część 300 a s owskie . . . kóz 
Losy z roku 1854 po 350 zir Franciszka Józefs « - 200 s z Werdyn.-Nordb. m. kon. . . « A, Ofner (miasta Bu s - - o 
9 s 1860 9 506 s Gal. Karola Ludwika = 210 » * s r) wal. RUSE. e » « s P: NEES RETE E 
» » 1860 „ 100 , Koszycko-Oderbgrg > - a00 s a »  Mor.-Szigz, linia 1871/72 5% Rudolfa Ą 
2 » 1864 „ 100 „ Lwowsko-Czemn.Jaszy . 200 s » poż. 14 milion. 1882 . Š Salma o * a 
2 » 1864 „ 50 „ Nordwest austr. « e 200 5 a 5 oż. 1876 r.. `. 100 złr. 53 Halzburgskie -> . « * =`» 
Losy Oemoekten E z „o Lit. B. > Rae: Franc. Jóżefa Em. zka 2 ER St. Genois . «. = = * a 
gó s a lta . Ą RE IRE B a s . » 2 Stanisławowskie . « - o 
Obligi indemnizaoyjes. Sledmiogrodzka I 1 200 2 m Gil.-Karol-Lud. I Em.. 300 » » ; z 
Uuadnie > » « « » > 120%, podać, Staats-Eisenb.-Gesell, . 200 „ s» a M „1871 300 s » ə 
Bukowińskio . n nT i; Südbahn (Lombardy) . 200 a » ? HI „1872 300 s» » Ą 
Galicyjskie . -. . ... a 3 ka) 200 „ s Roszycko-Oderh. . . . 200 5  » z 
MOrAWAKAO 0 2 00050 a Bua 200 „ . Lwow.-Czer. I Em. 1865 n4/,% 
Niłszo-austryaókie . . a s 200 „ » „ Il , 1867800 „ 4% 
Wyższo-austryackie „ . 8 a - 200 , O 3 M n 1868 300 „ LJ D 
bł or ce ię s ə n a 1872 300 , 2 : 
Styryjskie . - - « - R K Nordwestb. austr.. . - 200 „ „ Imperyały kie . . Sa: 
Siedmiogrodzkie 7%. » ex Agr. Zakł Kr. dla Gal. i Buk. 15 iat » „ Lit. B. . 200 „ , Funty szterl. angielskie |.. 3 
Węgierskie , « « . = o A 5%, Boden Credit alig. złotem płatna „ Em.1874 200 „ „ Liry tureckie złoto . . . . . . „||. 
Węgier. z klanz. 1867 .  ; k BY g papier. 33 lat Rudolfa az A een Marki niemieckie za 100 marek . „| 58 
Oblig. poż. Kolei węgierskiej . . $Y, Tow. kred. krakowskiego 18 lat Z skm. 186902/3.15.-800335160 Rubel papierowy za 100 . . » „ «| 
6% Renta węgierska złota . s » - 7%, Listy dłużne Włośe. „ 20 lat „, Em. 1872. . .800/,. „ 
ok » smsa, ROR ay POWartYBYA. oyt a De It Słodmiogodskiej e. As uow osiyoni 
: 5h e a RSE) i 
Akcye bankowe. et (pal. Tow. Kred. złemsk. . . . . Staatseisenbahn . . .500 fr. 3% Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
o-anstryackiego Banku . 120 zdr. 5%, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . żer Siiddahn (Lombardy) |. 50 i ko re Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
; PEET IS AWA A » nowe 37 lat i n s, . 3 a n » n . o 
3 6d, . Bank. Hipot. Iwow.. . . . Thelssb_Gesell.. . . > p » B a 50». a. ŚTletule 
= bei Włość. ©, t Węg. gal. Łupkow. . . 200 „ » GK E „ Banku hin. gal. peall 
a MEm. 200 „ » 6% a „  włośc. galio. . || 
- . . 200 TOŃ 5% Qbligi indemn. gal. 5%, podat. . 
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 nos m życzki krajo ej DES 
razy Nh 
"m 


Rosee ta IN i ba 200 i 
A uetro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 SD CE 1 UGA) 
Unionbank OE 1:600 : Priorytety kolei. 07 
Albrechta. . « - - . 300 złr. 5%, | 94 
ol Almid-Finne_ . . . . 200 „ 
Donau-Dam 100 i 200 „ 6% 
Blżbiety „+ agi 100 „4:/,, | 98 6 


45333 833533 


Wied. Bankverein . . . | 
.  Akoye kolei. „ak 

Albrechta . Bi [0 . B: ze lac 

Aiieid-Fiume. . . . 200 „ 


bes | 0800 7 A [985 


ë R a. CZAS z Ozwartku 11 Stycznia 1888. 


ia A | który dawniej na jarmarki tu przyjeżdżał, 


Ś. p. Henryka Lorenza w głębokim smutku 
' pogrążeni, znaleźliśmy tyle dowodów współ- 
czucia i życzłiwej pamięci, że trudno nam 
zgrzybiałym i boleścią złamanym zdobyć 
się na odpowiednią podziękę dla każdego 
z osobna, kto nam w tej ciężkiej chwili 
serce Swoje otworzył. — Pragnąc dać cho- 
ciaż słaby wyraz naszej gorącej wdzięczności 
wszystkim, którzy do uświetnienia pogrze- 
bu łaskawie przyczynić się raczyli, składamy 


kowsk'emu i Wojciechowi. Maciejowskiemu, 
dalej wszystkim PP. Urzędnikom, Pani m, 
Pannom, Komendantowi posterunku żan- 
darmeryi, Wmu Karolowi Jabłońskiemu i 
całemu obywatelstwu, które pomimo nie- 
sprzyjającej ehwili i zimnego mrozu, zwło- 
ki syna naszego śp. Henryka, w dniu 7 b. 


licznie odprowadzili. 


go w Leżajsku, z roczną płacą 150 złr. i po- 
mieszkaniem w budynku miejskim, rozpisuje sie 
konkurs do dnia 22 stycznia 1888 r. — a ponie- 
waż rzeczone pomieszkanie dopiero z 1 listopa- 
dem b. r. opróżnione zostanie, przeto płaca w 


$ Pana Emila Robert z Pa- 


% oznajmiam, że już trzeci rok 


kia iR: 
ua 5 kilo sporco wraz z opakowaniem pocztą 0- 
płątnie i oclone za zaliczką. Rozsyłam także 0- 
liwe, nafte, korzenie i inne towary w mniejszej 
i większej ilości firmom handlowym z dobremi 
połeceniami bez W; A Po najtańszych cenach. 


E w Ruszezy. (141-2-10) 


RET 280 szt. złr. 1°20 za zaliczką. 


SALON MOD_ |POOO GI OOO: 
JÓZEFINY ZAWISTOWSKIEJ | Dr Władysław Leszko 


w Krakowie, róg Rynku èul. Brackiej, 5 dawat Krajowy. Ô 
Przyjmuje zamówienia na |' | 


Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie 


przyjmuje ;renux erato za wszystkie 


(192) Największy nasz skład obrazków 


świętych od najozdobniejszych do 
najtańszych, na pojedyncze sztuki 


ge u penes ea CZASOPISMA polskie i zagraniczne 


i 


7 ky - j ; tworzył Biuro adwokackie w Krako- 
s Za dusze š. p. najtańszych, a przy większych par stroje k Ga A F 
AE r v 2 bat) z x £ : : je karnawałowe. f} kowie, Rynek, iinia A. B., Nr. 43, dom ;': 
| EMILII z hr. OSSOLINSKICH yach PWC stosowny TEINE naukowe, literackie i zawodowe Zamówienia na prowincyę uskutecznia się szybko. | 4% Sawiczewskiego. "| (140-2-3) A 


wyjąwszy pol.tyczne. (3046-6-6) 

Mianowicie poleca się prenumerującym czasopisma: 
Bluszcz, Kłosy, Tygodnik iilustrowany, Tygodnik |/ 
powszechny, Tsgodnik romansów, Wędrowiec. 


do OŁTARZY i CHORWĄ- 
G'WI oraz wszelkie artykuły re- 
! ligijne polecamy Wielebn. Ducho- 
wieństwu i Szanow. Publiczności. 
Na prowincyę odsyłamy odwrotnie, 


Kutrzeba i Murczyński 


Ą [2884]| w Firakowie. [19-20] 


hr. Krasińskiej 
| Józefa hr. Krasińskiego 


odbędzie się 


(060 |. ll bocno 
Naarnawa || O RIR D TN TA 
s ieku lat 27, uzdolniony wsze: h>brounie, 
Salon mód paryskich JARRE NAA świ:dettwa z 14- 


X 
ulica Wiślna Nr. 9, T piętro. | ietniej praktyki w p'erwszorzędnygh ogro- 
Í 


w sobotę d. 13 stycznia b r. RZYGZEWGZEKRE CEZBGRNM 


o godz. 10ej zrana 
w kościele 00. Franciszkanów 
, Nabożeństwo żałobne, 
% na które się zaprasza Krewnych, Znajomych 
i pobożną Publiczność. e: Ír 


>Z SDI 
a 


; ;szukuje zaraz pusady. Zgłoszenia 
Kwiaty paryzkie, pióra, ka. | |130b, PoSzukuj OWA 
| pelusze, wielki wybór materyałów na g|zrajnuje handel F. Dembińskie 


IE: trzewik ów, papuci 
Filcowyc i pantofii w różnym 
| gatunku, nabyć można ezęściowo lab w wię- 
uszej ilości u WW. Janika z Rożnowa, 


suknie. Toalety balowe od 30 złr, ||go w Krakowie, ulica Flory" 


i wyżej. Pracownia sukien podejmu- ańska, Nr. 38. (132-3 3) 
je się także roboty kostiumów a | TNE 


Słownik geograficzny 


| Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich 


„ . _ pod Redakcyą: 
Filipa Sulimierskiego , Bronisława Chlebowskiego 


rycznych i narodowych. (1317-2-6) 
Klementyna Chojecka. 


w kramie dominikańskim, przy ul. ®to- 


Podziękowanie. larskiej, pod Nr. 15, po cenach kosztu | R 


Po przedwczesnej stracie syna naszego|z powodu wypróżnienia lokalu. (197-1-3) 


J. TENGLER | 

OGRODNIK HANDLOWY, 

w Krakowie przy ul. Karmelickiej 
` pod L. 88, 

poleca Szan Publiczności bukiety 

balowe i kotyliomnowe, ka- 

melie, dekorowanie salo- 


Potrzeba nauczycielki 


zaraz 

na wieś, do 4 dziewczynek. Język 
francuski i muzyka konieczne. Swia- 
dectwa i warunki uprasza się prze- 


, [słać pod adresem: Wna Rościszewska 
w Radłowie. (128-38-38) 


tłuste, glicerynowe Praktykant 


i lekarskie z dobrego domu, moralny i rzet»lny, mó- 


wychodzi w Warszawie cd r. 1880, co miesiąc zeszytami po 5 sr. druku; 
12 zeszytów składa I tom. 
Cena zeszytu: w rublach 50 kop.; w w. a. 65 cnt.; w markach 1 m. 5 f. 
Cena tomu: w tublach 6 rs.: w w.v. złr. 7:50.; w markach 12 m. 60 f. 
3 Cena z przesyłką pod opaską w kraju lub zagranicą: w rubluch 60 kop.; 
S w w. a. 75 ct. w markach 1 mrk. 25 f. 
„Cena tomu z przesyłką: w rublach 7 rs. 20 kop; w w. a. 9 złr; 
) w markach 15 marek. 


i Władysława Walewskiego. R 
Wyłącznym makřadem Władysława WALEWSKIEGO 


; ę y a $ i PA S Uzi 

4 osho woda) b Przócielehneńu : bly 5 Oprawa tomu rs. I. f W lh | F - |wiący to polsku i po niemiecku, znaj 
Za howiszówi nów itp. Zamówienia ną prowincyę Admimistracya Słownika i adres do przesyłania pieniędzy, veklam, także M U l e ma enza umieszczen e w handlu mięszanym Eu- 
i Wbnym Katecheta X. Wojciechowi Dut- uskutecznia za zaliczką punktualnie. |QY artykułów. ; (2933 9-) QA ji geniusza Rozwadowskiego 
Ceny bardzo umiarkowane. (196-1-8) 10% A W KRAKOWIE. 2253-11)|w Łimanowy.  -- (130-3-3) 


03 ONA NALAAT CTAA LEAN E AREER nE s 


i Nowość dla kupców, właścicieli 
w WRZ SOWICACH hoteli, kąwiarń i t. p. 
Przenośny patentow. piecyk do 
(pocztą Świątniki) D f, palenia kawy, niezrównany, da- 


o jący się wszędzie ustawić, na 
są cztery jałówki 


awk A RATE ża POZA ARDY ACZ aida EA ww mamma 


% JULIUSZ WALEWSKI, dr. praw, Warszawa, ul. Długa, Nr. 47. QY 
RAERWOCEEERUŻZ ZE CZEJEZERCE 


oganioirwaie 
"_ Fryderyka Wiesego 
nabyć można w Krakowie jedynie 


<< 


e a a 9 
Taniej niż w Hamburgu 
M . 12 do 30.funt, napełnienia. Cena 
40—65 złr. ©. k. uprzywilejow. 
- fabryka machin Firauss & Co. 
w Wiedniu, Währing, 


do sprzedania. 1189 2a) 000 Ter MEOE r oba 


| Za zir, l cnt. 20 w.a. 


wysyła się 2 tury Walców, 2 Mazurów, 2 Kadrylów, 1 Ko- 
łomyjek, 2 Polki i i Polonez. 


m. na miejsce wiecznego spoczynku tak 
(198 


Nowytarg, 8 stycznia 1883 r. 
Michat 1 Aniela Lorenzowie. 


RTP z w AGENCY! dla ROLNIKÓW - - PRZ Naa 
,„AAONIAKURS. | S. Mikuckiego Razem 10 zeszytów tańców chrypka ię ir 
W celu obsadzenia posady lekarza. miejskie- Kalary, Zar ienia 


w Rynku gł. pod Nr. 28, 


ulubionych kompozytorów, jak Tymolski, Madurowicz, Lipiński, 
'111-2-) 


Rakowiecki, Panhans itd., 


zaś za 2 złr. w. a. 


dawnione i wszelkie cierpienia kana- | nerwowe każdej chwili ustępują po. 
łów oddechowych ustępują po użyciu | użyciu pigułek antinewralgiecznych 
RUREK LEVASSEURA. Dra CRONIER. f 

f W Paryżu, Skład główny w Aptece Pana Levasseur, rue de la Monnaie, 23. 
Dostać można we wszystkich głównych aptekach. 


(37-20-) 


Ap ADETEN AACO NEEN AOPE LIN TYPOWA TOY SEE WC ETE TAE A ETARA 


Institut Protecteur des femmes 


pierwszym roku bez pomieszkania wynosić będzie niy dwój ilość ie La 

200 mir. Ubiegający A o KA poaae; ER A de la Societé BO WCJEŃ loś ME 4 7 (3064 6 6) ; i 
odania zaopatrzone w dowody ukończonych nau RYGA 5 : = u ._. BA RAK) 
byzaohwiedzy lekarskiej wnieść do Zwierzoności | patronage do Tenseignement) sous Ia presidonco 30 zeszytów iamców. Na Najwyższy rozkaz Jego $$ c. i kr. Apostolskiej Mości. 3 
O: Wele mibataLpzajaka; ) [s'occupe aussi de placer les Institutrices frangaises ADRES: Bogato wyposażona przez c. k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona 


et les Dames de Compagnie les plus honorables 
et le mieux iastruites, autorise Madame Alexan- 
drine Grettlich. femme du Directeur des Eco- 
les à Cracovie (Granda Place No 46), d'inter- 
ceder en son nom dans les affaires d'éducation 
et de donner aux personnes interessećs des in- | 
formations. plus precises (105-3 3) 


$E->OC>GĘ 


_ Wyczytawszy w inseratach 
gazet krakowskich ogłoszenie 


IX. loterya państwowa 


Y 
na wspolne dobroczynne cele wojskowe., ; 
której dochód przeznaczony jest dla Towarzystwa budowy wojskowego domu kuracyjnego w Ma- 
rienbadzie, dla wojskowego zakładu leczniczego obłąkanych w Tyrnawie i dla funduszu sierót i ka- 
lek i niezdolnych do pracy po oficerach, urzędnikach wojskowych i b. wojskowych. Ustanowione 


wygrane w liczbie 12,060 wynoszą razem 211,600 złr., 
; mianowicie: i 5 i ję EJ 
| główna wygrana 60,000 złr. renty złotej, 1 główna wygrana 20,000 zł”. renty złotej, 
i I główna wygrana 10,000 złr. renty złotej AE REEE (SE CIS, 
z 12 pobocznemi wygranemi po 660 zir, 400 złr. i 206 złr. renty złotej, następnie 4© wy- 
granemi po 600 złr., 4% wygranemi po 400 zir, 20 wygranemi po 200 zir: renty złotej, 
wreszcie wygranemi gotówką po 20 złr., £© złr., 8 złr.i 6 złr. w ogólnej kwocie 100.000 zte. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15 lutego 1883 r. ; zł 
Los kosztuje 2 złr. w. a. ` l owe od 
| Bliższe warunki zawiera rozkład gry, który można dostać bezpłatnie przy zakupnie losów w*od- 
dziale loteryj państwowych w Wiedniu, I, Riemergasse 7, 2 Stock im Jacoberhof, tudzież w licznych 


Gubrynowicz & Schmidt 
WE LWOWIE 
Skład i Wypożyczalnia nut 
(pod zarządem KAROLA WILDA) 
ulica Akademicka L. 5. 


Tamże na składzie: 
Najnowsze operetki i tańce na karnawał 
ISS 


omaa a: 


piecie 


Pracownia zegarmistrzowska 


L. W. Gostkowski & Co. 


\ w Genewie (Szwajcarya) 


ryża o kwiatach pod nazwą: 
„i leurs artistiques* 


 Maniej jak w Wiedniu! 
iSO AM ef Ouer 


+. mód pod firmą: (199-1-3) 

e “ime ANNA 
EN w. Krakowie, 

w artykuły mód, również w 


zaopatrujemy nasz Magazyn 


domu Zee Rabat 7 yje rysy franco. sa | za m PAN 001 
Eks) 3 T Ea Cad a LBA a Katalogi tych ostatnich na żądanie gratis i franko. aar i 11: i! PNO 
AN. mm a j A JE Od e. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. Karol Latour,von Thurmburg. © 
ka > BOO Z) Jabi ka bursztówki Ma DERA 1 grudnia 1882 r. y c. k. radca dworu i dyrektor benr „A 


(Maschanzker) 2 złr., OGÓRKI stołowe 2 złr., 

MIXED PIKLES 3 złr., rozsyła opłatnie Lu- 

dwik Seel w Joslowicach na Morawie. 
(1831-3-20) 


Sklep z dużym pokojem 


ime pamana 


0d roku 1845 istniejąca, protokółowana, na kilku wystawach powszechnych odznaczona 


fabryka dyamentów do rznięcia szkła, 

do pisma litograficznego i do maszyn ; j 

Józef Legrady's Nachfolger, dawniej J. Legrady, Herman Rosenberg, Ah 
HS Tylko w Wiedniu, EX, Alserstrasse, Nr. 12. DE ; 


Karol Cilli 
w Tryescie 
handel rozsyżkowy. 


ordery, żarty, cukierki strzelające, maski i komiczne 


; m 
nakrycia na głowę po najtańszych cenach fabrycznych 
0 IO owe w największym wyborze poleca Edward Boschan, 
; handel papieru w Wiedniu. Stefansplatz, Jaso- 


mirgottstrasse Nr. 6. (151-2-7) 


R, 


Mocca najlepsza . ... . . złr. 9 et. 50 U s s ] ój doi > hi ni s bf 
Ceylon perłowa A „ 9 „ 380] Przy wejściu w ul. Floryańską, jest WY A JR ot i an j r poea mój dobrze zaopatrzony skład oprawnych i nieoprawnych dyamentów 
| i bardzo dobra » 8 » |do wynajęcia od 1 kwietnia 1883 r,| Ell aO AE dotyków a a ETR NAN AO RU 00 vo RIAA MASI 
Bi aż YB. ; » 8” 50|oraz trzy pokoje z nyżą kuchnią cO PE = Cayen machin do odtoczenia twardych waleów stalowych, papierowych i por- 
4 pasą AEP AC pa N KATANA | dpokoj t ESRI ą == celanowych, machin tnących okrągło i owalnie, świderki z dyamentami itp. 
GA inita ERD 2 809.275 1 przedpokojem, na trzeciem piętrze. S Cenniki i wzory na żądanie opłatnie. Również poleca swój skład brylantów 
Domingo. « . . « . „ 6 „50| /Bliższa wiadomość u gospodarza i szlifowanych kamieni. jeg" Zwracam uwagę, że mój lokal fa- 
' Rio najlepsza . BSTR CO LNU 1 bryczny i sprzedaży, znajduje się teraz tylko w Wiedniu, 
A ADM A |. ER ni asap A (124-5-6 i j Sde eos de hait i TX, Alserstrasse, Nr. 12. Æ . (46-3-10) 
l Ryż poni pS glasow. 000 . , i g R Rozk aa TOWA a Obj ets art AMC e ate 
f SPONIEK „BOO en in > aż p ia: al r 
Pomarańaze n. mesyń. ok. 35—40. „ 1 „ 80 © BLN N wmailC©ULL"e 
j $ A na dał A ROK h > n 3 Sal KŻ) % S kaf A N, Y Mr. Achille David, Membre gerla W des ENY Arts à St, CA 
TRAWA Tomi f k ; Ę s A a Ph r d”inf | les Propriétaires d'Antiquitós qwil désire acquérir des Objets - |- 
izbie lene TARR n A n A = przeciw gośćcowi „ nieżytom 1, bólom GARŁAJĄ rar da E aN k OT Vases, Jardinières et Services ka able en Por- 
Ý Daktyle dich desae f ŻW 7 30 ranom, nagniotkom, oparzeniom itd. celaine Vieux Sèvres. Meubles richement ornés de Bronzes et de Plaques en Porcelaine 


de Sèvres., Belles Tabatières en or émaillé des époques Louis XV et Louis XVI, 
Argenterie du 14ème jusqu’au 16ème siècle d’un travail remarquable, Bijoux eu or 
émaillé du XVIème siècle, Objets. en Cristal de roche, Agathe et Lapis-lazuli, montés 
en or, En général tous*les Objets Artistiques et de grande valeur du XIVème jusquà 
la fin du XVIIème siècle, Pi ę 

Les personnes possédant de tels Objets et désireuses de les vendre A des prix 
exceptionnels sont prićes de s'adresser à Mr. Achille David, St. Petersbourg, 39 rue 
Nicolas: Autant que possible, on est prié d'envoyer des Photographies ou dessins des 


z Skład centralny w Paryżu, na ulicy 
Neuve St. Merri, 407i we wszystkich 
£4 aptekach. (25 22-) 


" Posadzki 


Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny srodek poa nh dla młodych kobiet, dzieci i osób w pode- 


aramama WOZÓW = 


= WWW WY YA 


©bszar dworski ara suszonego drzewa różnego ro- objete proposés, | AI szłym wieku. Wybornego Smaku, należy do rzędu wim najzbawienniej 
dóbr Ruszcza j wal zadać po malako air ai Sniyant les ae ZK aka E Ia działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po A, jedzeniu. 
(ma do sprzedania w gminie kata- | cenach fabrycznych (3083-q-8) 5) >> IZZZA eee: Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 4 foać 
stralnej Branice, pod korzystnemi warun- Maurycy Langrock, E etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : REZ 
kami, razem lub częściowo, 50 morg. kantor przy ul. Grodzkiej, p-d Nr. 46. (45-11 12. | RAA | 
bardzo dobrego gruntu z 2 do-| z : DBA ZZ WYK TEE WEP EE EW EE OOOO RECO Sprzedaje sięw Krakowie wapt Redyka; 
mami R © stodołkłami. SA T STA j í w cukierni P. Heinricha, ete. A ir AN 
POPRAWNA Exportacja : Cie Prope du Vin de St-Raphaël, à Valence (Drôme), France. 


Wiadomość na miejscu we dworze 


W Krakowie także w apt. p. Treuczyńskiego i w apt. K. Wiszniewskiego. (27 97-) 


EEC 


A RANKS AON E EEEE wyć SIR ECITO fe AI z7 ; an SAT? j z Ñ 5 d ; 
f ORARM Ola UZIEUI | =E lampa z światłem magnetycznem x | 
a wzmośnienia dzieci i osób wątł,ch, R. Z ; 
słabych ni piersi lub żołądek, albo do bez paliwa, bez płomienia, świecąca. , 
tkiętych bladaczką i ogólnem o= Do użytku w stodołach, składach prochu, składach nafty i spirytusu, ko- | 
słabieniem, RACAHOUT ARABSKIE. |Ñ paluiach węgla lub innych miejscach wystawionych na niebezpieczeństwo ognia, | 
_ Przygotowany przez także w sypialniach it p. Bporządziliśmy paraboliczno - wklęsłą, szmoświecącą | 
_Pa DELANGRENIER w PARYŻU. lampę, która wyłącza wszelkie miebezpieczeństwo ognia lub wybuchu. | 
Lampa z światłem magnetycznema wydaje Z siebie w ciemaości światło dostate- 


(Umiżać fałszerstw i naśladownictwa). | : ; è 
czne do grubszych robót. Wyraźnie przyjmujemy poręczenie, że działalność Świa- 


Dostać można w.Krakowie w aptekach. À DANI 
pp. J. Trauczyńskiego, W. Redka i K | ta trwać będzie najmniej 10 lat. (50:56) 


Ad. Kühl w Hamburgu 


rozsyła bardzo dobre, złotożółte, tłuste, 
W codziennie świeże (8088 6-10) 


j Erste Slavonische Consum-Halle, 
__ kielskie szproty 


Essegg, Oberstadt, 


| rozsyła za gotówkę lub z3 zaliczką opłatnie bez policzenia opakowania za 
poręczeniem świeżości i prawdziwości następne towary: 

-2 litry niefałszow. starej sSlawoń. sromat. łagodnej śliwowicy wzmacniającej tra- 

wienie i pobudzającej apetyt, w 2 butelkach zi. 3* -- 


2 skrzynki = I pocztowej paczce. 


Bardzo piękne podarki! 


AN i zdiewslkiebćć ` Lampy Z światłem magnetycznem niemożna stłac, używa się jej tak do Za- 2 litry niefałsz. villańsk. słodzin (vin de cognac) najlep. napój rano i wie- 
| Pancerne łańcuszki d kó bi aks LMBIEDPRZENA AŚ 22 > wieszania jak też na stół, a jest na składzie w następującej wielkości: „czór szczególnie dła pijących piwo, w 2 butelkać złr. 4:— 
|... Pancern n © zegarków, igara oe 2 AA SKA sa R k TO = zh A B0 = fk 940 5 kilo praw. dz. slawań. miodu ostatn. zbioru w puszk. blaszanych (= 
POM których trudno odróżnić od ŚR STARE Sl Re AE Nr. 1 okrągła, 32 em. średnicy, mrk. B0' 2 FAA SN. frk. 9 | 6 kilo najlep. suszon. śliwek bośniąck. nader wielk. i słodk. i 2:50 
prawdz. złotą 25 letniem po- Podpisany handel hurtowny rozsyła ġo » 2 n 40% » „ 10% 0= „ 620 = 5 ir > wybormą slawon. szynkę 4—5 kilo, kilo po, „o 110 
reczeniem,/pfawdz w ogniu wszystkich miejsc w Austryi- Wegrzech po- A: ń BOS A „PE O AD 22, 17:50 | litr słynnej musztardy z Brood, 2 butelki WĄŻ 

jcante cztą za zaliczkę, w pięknych 5-kilo koszy- |] 4 AA dDO k 40— = p 28:50 — ; 50— FKiupujący hurtownie, tudzież odprzedający i ajemci zechcą się z zaufa- | 


a faniom do nas udać, gdyż przy większem i ciągłem zakupnie udzielamy in ceny 


1.) n ś ; K 
m większa lamos, tem silniejs gt efekt Świata, Za poprzedniem otrzy- BIG bios) 
In. wigss: Apay SENAO RZY Je aj poprad N A hurtowme, : (127-8-6) | 


maniem należytości przez podpisaną fabrykę, nastąpi przesyłka pocztą. 
Fabryka technicznych przyborów potrzeby 
Teichmann © Co. 


w Berlinie $. O., Oranienstr. 182. 


Oryginalńy wiedeński 


kach d b '6 © 04 3 y 7 4 LA 
Food ae Aodainn , d -brze opakowane w trawę morską 


przeiw mrozom , najlepsze wyborowe doj- | 
so. |tzałe POWARAŃNCZE 30—40 sztuk, |] 
CYERYNY 40—50:szt. po zł. 190,1% 
za koszyk opłatny i ociomy. | 


183.310, R. Maiti w Tryeście. 
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ay CELE A ia ASA Er AD ISE RT AR, ANT ANTEN R E SR AIE DENEA I, Noa LT BLE ij 0 PRZEW EE DE 
t OR PR CA RZZOBU CT! NJ > RZY N : WIZĘ: R YA àz 3 j # - 
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